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  ROZDZIAŁ I


  –Hubert, wstawaj. Za dziesięć minut mamy zbiórkę na śniadanie.


  –Jeszcze pięć minut. –Hubert sennie odwrócił się na drugi bok.


  –Jak chcesz, ale ja nie zamierzam się przez ciebie znowu spóźnić. – Ernest wyszedł zhotelowego pokoju, trzaskając drzwiami.


  Hubert, mamrocząc coś pod nosem, zwlókł się złóżka ipomaszerował do łazienki. Zwciąż zamkniętymi oczami wymacał kran, odkręcił zimną wodę iochlapał nią twarz. „No, można zacząć dzień” –pomyślał, przeglądając się wlustrze. Zerknął na zegarek. „Jeszcze pięć minut, kupa czasu” – stwierdził zzadowoleniem. Apoza tym itak nigdzie bez niego nie mogli pójść. Generał Goebbels, jak nazywali nauczycielkę, już dopilnuje, żeby zwiedzanie Paryża nie ominęło żadnego zjej uczniów. Nie było szans zaszyć się whotelowym pokoju na całe przedpołudnie.


  Zapowiadał się udany dzień. Plan wycieczki zakładał, że przed obiadem dostaną czas na zakupy. AHubert wswoim siedemnastoletnim życiu już się nauczył, by wszystkie plany dopasowywać do siebie. Bo co to za zabawa robić to, co ci każą? Tak więc gdy klasa będzie się szwendała po uliczkach pełnych sklepów zpamiątkami, on zErnestem wymknie się spod czujnego wzroku pani generał ipod szklaną piramidą przy Luwrze spotka uroczą Christelle ijej koleżankę.


  Jeszcze chwilę ponapinał bicepsy przed lustrem, umył zęby, przeczesał palcami gęste, jasne włosy, ubrał się izapomniawszy zamknąć pokój na klucz, popędził do jadalni. Wszyscy już pozajmowali miejsca przy stołach ijedli. Generał Goebbels spojrzała na Huberta krzywo, więc posłał jej swój najbardziej rozbrajający uśmiech.


  Wtłumie dostrzegł rudą czuprynę Ernesta iruszył wjego stronę.


  –Siadaj, zająłem ci miejsce. –Przyjaciel nie zaszczycił go nawet spojrzeniem.


  –O, nawet zrobiłeś mi kanapki. –Hubert zszerokim uśmiechem wskazał talerz Ernesta. –Szynka idużo sera. Na ciebie zawsze można liczyć. – Klepnął kumpla włopatkę.


  ZErnestem przyjaźnił się od zawsze. Od zawsze też pakował go wkłopoty. Nauczyciele mówili, że ich znajomość jest toksyczna imają na siebie zły wpływ. Nie zdawali sobie sprawy, że gdy rodzice chłopców kiedyś postanowili ich rozłączyć, było tylko gorzej. Wybrali więc mniejsze zło ipozwolili tej przyjaźni trwać.


  Nie dało się zaprzeczyć, że to za namową Huberta chłopcy wagarowali ichodzili na piwo, co kończyło się szlabanami iobniżonymi ocenami zzachowania. Zatem co ciągnęło Ernesta do beztroskiego łobuza, który nigdy nic nie brał na poważnie? Otóż była to pewność, że wprawdziwych kłopotach zawsze może na niego liczyć. Tak jak wtedy, gdy mieli po osiem lat, astarsi chłopcy na boisku zabrali Ernestowi piłkę ichcieli go pobić. Hubert bez wahania, zwalecznym okrzykiem, rzucił się przyjacielowi na pomoc. Skończyło się na kilku siniakach ipodbitym oku, ale tamci już nigdy im nie dokuczali.


  –Przed nami widzimy katedrę Notre-Dame –ciągnęła przewodniczka monotonnym tonem. –Wzniesiono ją na wyspie na Sekwanie. Jest to budowla gotycka, zasłynęła na świecie dzięki powieści Wiktora Hugo, Dzwonnik zNotre-Dame. Jej nazwę tłumaczymy jako „Nasza Pani”. Oczywiście chodzi oMatkę Boską.


  Hubert ziewnął. Nikt nie zwracał uwagi na ten monolog. Kilka osób podrygiwało ze słuchawkami wuszach, dziewczyny plotkowały na uboczu, achłopcy opowiadali sobie niewyszukane kawały.


  –Teraz wejdziemy do środka. –Przewodniczka poprowadziła grupę do ciemnego wnętrza katedry.


  Panował tam przyjemny chłód. Turyści spacerowali to wjedną, to wdrugą stronę, rozmawiając szeptem. Znudzeni licealiści, niczym stado bezmyślnych owiec, podążali za przewodniczką. Hubert się rozejrzał. Dużo witraży imarmurów. Ioco tyle hałasu? Bo ktoś kiedyś wymyślił historyjkę ogarbatym dzwonniku?


  Zulgą powitał chwilę, gdy wyszli zkatedry, anauczycielka oznajmiła donośnie:


  –Teraz macie dwie godziny czasu wolnego. Tylko nie rozłazić się za daleko!


  Uczniowie liceum zPoznania rozpierzchli się we wszystkich kierunkach.


  –Idziemy. –Hubert pociągnął Ernesta za rękaw od bluzy.


  –Jesteś pewien, że to dobry pomysł? –zawahał się jego przyjaciel.


  –Pewnie, że tak. Za piętnaście minut będziemy pod Luwrem, tam posiedzimy zdziewczynami jakieś półtorej godzinki, pójdziemy na jakieś piwo czy coś, apotem wrócimy tutaj. Nikt się nie skapnie.


  –No nie wiem…


  Ale było już za późno na wątpliwości. Hubert bezceremonialnie ciągnął przyjaciela wstronę Luwru.


  –Jak znów przez ciebie będziemy mieli obniżone zachowanie… –zaczął Ernest.


  –Ernie, Ernie… –Hubert pokręcił głową. –Mnie już nie mają na co obniżać.


  Po piętnastu minutach ich oczom ukazało się olbrzymie muzeum.


  Hubert wyrzucił ramiona wgórę izawołał:


  –To się nazywa wolność!


  –Raczej głupota. Mam tylko nadzieję, że ta Christelle będzie tego naprawdę warta.


  –Zobaczysz, że będzie. –Hubert poklepał przyjaciela wramię iruszył pewnym krokiem przed siebie.


  Stanęli przed szklaną piramidą. Dziewczyn nie było jeszcze widać. Zegary wybiły dwunastą. Stada gołębi wzbiły się do lotu. Tłumy ludzi spacerowały bez pośpiechu po placu. Turyści wchodzili do muzeum izniego wychodzili niczym mrówki wmrowisku. Była jeszcze wczesna wiosna, ale Paryż, stolica zakochanych, nawet przed sezonem przyciągał tysiące zwiedzających.


  –Iniby co takiego fajnego tu jest? –zastanawiał się Hubert, szukając wtłumie znajomej dziewczęcej sylwetki. Tylko hordy ludzi, żadnego ustronnego miejsca.


  –Przejdźmy się kawałek –powiedział Ernest. –Czuję się jak idiota, koczując pod tą piramidą.


  Odeszli na koniec Place du Carrousel iodwrócili się twarzami wstronę Luwru. Dopiero ztej odległości mogli objąć wzrokiem całe muzeum.


  –Już jest piętnaście po, adziewczyn nadal nie wi… –zaczął Hubert, ale resztę jego słów pochłonął huk.


  Wpierwszej chwili pomyślał, że pękła opona przejeżdżającego samochodu, ale kiedy spojrzał na muzeum, wszystko na ułamek sekundy zastygło wbezruchu. Apotem Luwr eksplodował. Dosłownie. Najpierw środek budynku, apotem oba skrzydła. Chłopcy, jak zaklęci, patrzyli na scenę wyjętą prosto zfilmu sensacyjnego. Huk się powtórzył, afala uderzeniowa zmiotła turystów znajdujących się najbliżej budynku. Szklana piramida rozpadła się na miliony srebrnych kawałków lecących zogromną prędkością wstronę chłopców. Hubert podniósł ręce wgeście obronnym. Zanim siła wybuchu go odrzuciła, kątem oka zobaczył, że olbrzymi kawał gruzu leci wprost na Ernesta. Potem zapadła ciemność.


  


  –Nie uwierzysz, co mi się śniło –wymamrotał Hubert, przewracając się na drugi bok iwkładając rękę pod poduszkę. –Terroryści wysadzili Luwr…


  „Co za poryty sen –myślał. –Cholera, zaraz zbiórka”. Powoli zaczęły wracać mu zmysły. Słuch, dotyk, węch –wszystkie dostarczały błędnych informacji. Wcale nie słyszał krzątającego się po pokoju Ernesta, to, co miał pod głową, ani trochę nie przypominało miękkiej poduszki, azapach stęchlizny irozkładu nie pasował do trzygwiazdkowego hotelu.


  –Co jest? –szepnął iotworzył oczy.


  Otaczała go ciemność. Odrobina światła wpadającego przez zabite deskami okienko pod sufitem pozwoliła mu rozpoznać kontury stolika na środku pokoju, szafy pod ścianą idrzwi.


  –Gdzie jestem? –Podniósł się na łokciach, aświat zawirował. Coś go strasznie rwało wboku. Miał na sobie starą koszulę, poprzecierane dżinsy idziurawe skarpetki. Śmierdział. Potem, brudem i… krwią.


  Powoli usiadł na łóżku zasłanym zakurzonymi kocami iopuścił stopy na betonową podłogę. Ręką przetarł oczy itwarz. Czuł się jak na olbrzymim kacu. Wszystko go bolało, świat huśtał się raz wjedną, raz wdrugą stronę. Wustach miał Saharę inie mógł zebrać myśli.


  –Witamy wśród żywych. –Ktoś wszedł do pokoju, nie zamykając za sobą drzwi. Świeże powietrze buchnęło Hubertowi wtwarz.


  –Gdzie jestem? –zapytał, zmuszając spuchnięty, zdrętwiały język do współpracy.


  –Wmoim domu niedaleko Czarnej –wyjaśnił mężczyzna. –Mam ci współrzędne podać czy co? –mruknął, widząc tępe spojrzenie chłopaka. – To taka mała wioska jakieś sto kilometrów od morza –wyjaśnił już łagodniej.


  Trybiki wmózgu Huberta powoli iopornie zaczęły się obracać.


  –Napij się. –Mężczyzna podał mu blaszany kubek pełen wody zdomieszką czegoś paskudnego. –Śmiało, poczujesz się lepiej –dodał tonem nieznoszącym sprzeciwu.


  Hubert duszkiem opróżnił naczynie. Rzeczywiście, po chwili świat przestał już tak obłąkańczo się kołysać inabrał wyraźniejszych konturów. Nadal siedząc na łóżku, chłopak tępym wzrokiem obserwował, jak mężczyzna od zapałki odpala… lampę naftową. Przez chwilę wzdumieniu wpatrywał się wten zabytek. Nieznajomy wyszedł, ale wrócił po kilku minutach, niosąc dwie srebrne puszki. Światło lampy się wnich odbiło. Hubert znów przeniósł wzrok na tego dziwnego faceta. Był niewysoki, chudy, zczupryną szpakowatych włosów. Poruszał się szybko iciągle się nerwowo rozglądał. Ubranie miał stare ibyle jakie, najprawdopodobniej szmaty zlumpeksu, nosił też trochę za dużą, czarną skórzaną kurtkę iwojskowe buty.


  –Głodny? –zapytał, machając wstronę chłopaka puszką.


  –Abo ja wiem… –Hubert wzruszył ramionami, wszystko tak go bolało, że nie był wstanie myśleć ogłodzie. –Strasznie rwie mnie wboku. – Delikatnie włożył rękę pod koszulę inatrafił na bandaż.


  –Dziwisz się? –Mężczyzna wzruszył ramionami. –Taka dziura zawsze rwie.


  –Dziura… –powtórzył głucho chłopak.


  „Co się tu, do cholery, dzieje? Aco jeśli to wParyżu stało się naprawdę?”. Zimny pot spłynął mu po plecach. Tyle ludzi zginęło… Ernest! Przypomniał sobie olbrzymi kawał betonu lecący na przyjaciela.


  –Czy ja jestem nadal we Francji? –zapytał mężczyznę, który teraz otwierał puszki.


  –We Francji? –zdziwił się. –Dlaczego mielibyśmy być we Francji? Jesteśmy wPolsce, na Pomorzu.


  Awięc to tylko sen. Hubert się uspokoił. „Sen… no właśnie, co jest snem? Atak terrorystyczny na Luwr czy przebudzenie wbunkrze zjakimś dziwakiem? Amoże oba te zdarzenia?” –pytał się wduchu.


  –Trzymaj. –Mężczyzna podał mu otwartą puszkę ipowyginaną łyżkę. – Uważaj, bo gorące. Ajak będziesz chciał coś przeciwbólowego, to mów, mam jeszcze trochę. Ale za to wybiorę sobie coś wzamian ztwojego worka.


  „Mojego worka? –zdziwił się Hubert, grzebiąc łyżką wpuszce pełnej kaszy zgulaszem. –To ja mam wogóle jakiś worek?”.


  –Jurek jestem –przedstawił się facet. Najwyraźniej nie przejmował się problemami gościa izzapałem pałaszował swoją porcję.


  Chłopak spojrzał na niego pytająco idopiero po chwili dotarło do niego, co powinien zrobić.


  –Hubert –rzucił.


  Dalej posilali się wmilczeniu. Wcale nie miał ochoty na kaszę, ale jadł zrozsądku. Najprawdopodobniej był chory, awięc ciepły obiad powinien postawić go na nogi. Próbował przypomnieć sobie, co się stało ijak tu trafił, ale mózg odmawiał wykonywania tak skomplikowanych poleceń.


  Kiedy pochłonął całą zawartość puszki, zmorzył go sen. Uważając na bolący bok, położył się na łóżku, przykrył śmierdzącym kocem iodpłynął wnicość.


  Ocknął się wtym samym miejscu, zatęchłym, ciemnym bunkrze. Jurek siedział przy stole, zwrócony do niego plecami, iprzecierał coś szmatą.


  –Która godzina? –zapytał Hubert.


  –Za jakieś dwie godziny zacznie się zmierzchać –odparł mężczyzna, nawet się nie oglądając.


  –Jest tu jakaś toaleta?


  –Kibel? Idź na dwór.


  –Awoda?


  –Przyniosłem trochę wwiadrze, jest włazience na górze. –Jurek odwrócił się do niego, wręku trzymał rozebrany na części pistolet. – Dasz radę dojść?


  –Chyba dam. –Hubert powoli dźwignął się złóżka iopierając ościany, wyszedł zpomieszczenia.


  Okazało się, że jest wpiwnicy jakiegoś domu. Bez trudu odnalazł schody iwspiął się po nich. Zobaczył zrujnowane mieszkanie. Po podłodze walały się poniszczone meble isprzęty domowe. Szyby były powybijane, okna zabito deskami. Gdzieniegdzie wisiały resztki burych firanek. Przez otwarte drzwi napływało rześkie, zimne powietrze.


  –Co to za nora? –Hubert rozglądał się dookoła zniesmakiem.


  Odnalazł łazienkę, która wcale nie wyglądała lepiej niż reszta domu. Zlew isedes rozbite, krany powyrywane ze ścian, żaden kafelek nie był cały. Obok drzwi stało wiadro wypełnione wodą. Hubert ztrudem przy nim przykląkł izamoczył ręce wzimnej cieczy. Obmył twarz ikark, co sprawiło, że od razu poczuł się lepiej, choć woda była lodowata.


  Podniósł się iwtedy zobaczył kawał lustra prowizorycznie przyczepiony do ściany. Wpierwszej chwili pomyślał, że wzrok płata mu figle, bo ten ktoś, czyje odbicie widział, po prostu nie mógł być nim. Miał ciemniejsze, brudne izaniedbane włosy, twarz dojrzałą, naznaczoną bliznami izmarszczkami. Oczy zionęły pustką. Do tego jeszcze kilkudniowy zarost. Hubert badał twarz opuszkami palców, ale odbicie ani trochę się nie zmieniło.


  –Co się, do diabła, dzieje? –zapytał obcego faceta wlustrze, ale ten nie odpowiedział.


  Krzywiąc się zbólu, zdjął koszulę. Zboku zobaczył opatrunek nasiąknięty krwią. To ciało też nie mogło należeć do niego. Było potężniejsze, bardziej muskularne, na brzuchu nie miało ani grama tłuszczyku, nieodłącznego towarzysza Huberta. Apoza tym cały tors iprzedramiona przecinały drobniutkie blizny. Nie przyszło mu do głowy, że takie pamiątki mogą pozostawić tysiące szkiełek zwysadzonej wpowietrze szklanej piramidy.


  –Wyglądam nieźle –stwierdził zaprobatą. Odzyskał dobry nastrój. To mu się podobało. Nie miał już chudego ciała zwystającym brzuchem. Obecne musiało należeć do żołnierza, było męskie, dobrze zbudowane ipobliźnione. Marzenie każdego nastolatka. –Szkoda tylko, że nie jestem wyższy.


  Chociaż rana wboku go bolała, spróbował naprężyć mięśnie przed lustrem.


  Postanowił sprawdzić, co się kryje pod opatrunkiem. Przygryzając dolną wargę, delikatnie odkleił bandaże od skóry.


  Skrzywił się zobrzydzeniem na widok rany ściągniętej kilkoma szwami. „Co mi się stało? Co ja robiłem, że tak oberwałem? Amoże tam wParyżu umarłem iwcieliłem się wjakiegoś komandosa?”.


  Zaczynało mu się trochę kręcić wgłowie, więc nałożył znów opatrunek, narzucił koszulę iwyszedł na dwór. Był wgęstym lesie. Kiedy załatwił potrzebę, wrócił do piwnicy. Jurek właśnie otwierał kolejne puszki zjedzeniem.


  –Mam nadzieję, że lubisz kaszę zgulaszem, bo tej akurat nam nie brakuje –powiedział do Huberta.


  –Niespecjalnie, ale głodny nie wybrzydza –odparł. –Możesz mi wyjaśnić, co się stało? Jak się tu znalazłem?


  –Askąd mam wiedzieć? –Jurek podał mu otwartą puszkę.


  Hubert zaczął grzebać łyżką wswoim posiłku. Jakie pytanie zadać temu facetowi, by otrzymać sensowną odpowiedź? Nie miał pojęcia, gdzie jest ani co się wydarzyło. Co było snem, aco jawą? Czy zaraz się obudzi whotelowym łóżku? Albo wszpitalu po tym ataku terrorystycznym? Jego umysł wciąż był zamulony, nie myślał jasno.


  –Ty naprawdę nic nie pamiętasz? –Jurek przyjrzał mu się badawczo. Jego ciemne oczy sprawiały wrażenie, jakby chciały prześwietlić Huberta na wylot.


  Chłopak pokręcił bezradnie głową.


  –Przedwczoraj wywaliłeś mi drzwi zzawiasów –wyjaśnił mężczyzna. –Wnocy –podkreślił. –Nie wiem, jakim trzeba być wariatem, żeby samemu po ciemku pałętać się po lesie. Nic nie mówiłeś, ledwie się trzymałeś na nogach. Ata rana zboku wyglądała naprawdę paskudnie. To co miałem ztobą zrobić? Sprowadziłem tu na dół, opatrzyłem ipozszywałem. Ale po co żeś tu przylazł iskąd, nie mam pojęcia. Aha, pozwoliłem sobie przejrzeć ten twój worek. Za usługę lekarską wziąłem kurtkę. Jak będziesz chciał więcej leków, to dorzucisz też bagnet.


  –Mój worek… Agdzie on jest? –Hubert zmarszczył czoło, po raz kolejny słysząc oczymś, czego nie pamiętał.


  Jurek machnął łyżką wstronę wielkiego worka żołnierskiego leżącego wkącie. Chłopak, wiedziony ciekawością, odłożył ledwie ruszoną kaszę ipodszedł do tajemniczego bagażu. Był ciężki, więc Hubert musiał się trochę namęczyć, żeby dociągnąć go do łóżka, apotem na nie rzucić. Próbując ukryć szok, zaczął powoli rozpakowywać zawartość. Była naprawdę interesująca izcałą pewnością nie mogła należeć do siedemnastolatka. Na posłaniu znalazło się coś, co wyglądało jak ruska pepesza zgazety omilitariach, imateriałowa torba wypełniona amunicją. Po chwili wylądowała obok niej strzelba zgarścią naboi. „Na niedźwiedzie?” – przemknęło Hubertowi przez myśl. Jeszcze pistolet znapisem Colt 1911, kilka granatów zwykręconymi zapalnikami, zapalniczka, bagnet inóż myśliwski. „Co ja jakieś muzeum wojskowe okradłem?”. Wworku miał jeszcze trzy litrowe butelki zwodą, puszki zjedzeniem, dwie bluzki zkrótkimi rękawami, kilka par bielizny, wojskowe spodnie ibluzę, wkieszeni której znajdowały się zapalniki.


  „Jezu, to nie może być moje –myślał Hubert. –To się nie dzieje naprawdę, nie może”. Pokręcił głową, zamknął oczy, ale kiedy je otworzył, nadal tkwił wtej ciemnej piwnicy, której powoli zaczął nienawidzić.


  –Dobrze się czujesz, chłopcze? –zapytał Jurek. –Nie wyglądasz najlepiej.


  –Nic nie rozumiem. –Hubert czuł, że za chwilę się rozklei. –Co ja tu wogóle robię? Przecież byłem na wycieczce wParyżu… miałem się spotkać zChristelle pod piramidą, apotem… potem był ten wielki wybuch. Wysadzili Luwr wpowietrze! Obudziłem się tutaj. To już nie jest zabawne, chciałbym wrócić do domu, obudzić się. –Ukrył twarz wdłoniach.


  Jurek przypatrywał mu się uważnie.


  –Kiedy to było? –zapytał.


  –Nie wiem, wczoraj, przedwczoraj…


  –Chłopcze, Luwr wysadzili wkwietniu siedem lat temu. –Mężczyzna mówił powoli ispokojnie.


  –To na pewno nie było siedem lat temu. Może to jakiś inny zamach?


  –Aoilu zamachach na Luwr słyszałeś? No właśnie. Siedem lat. Inic od tamtej chwili nie pamiętasz? –Jurek przypatrywał mu się uważnie. Płomień lampy naftowej odbijał się wjego oczach.


  –Nic, totalna pustka. –Hubert przetarł dłońmi twarz. –To jest niemożliwe. To mi się śni, prawda? Zaraz się obudzę…


  –Nic ci się nie śni.


  –Nie mogłem przespać siedmiu lat! –wykrzyczał poirytowany chłopak.


  –No raczej. –Mężczyzna spojrzał wymownie na arsenał wyłożony na łóżku. –Musiałeś ostatnio dostać porządnie wgłowę imasz częściową utratę pamięci. Tak ja to przynajmniej widzę.


  Hubert znów ukrył twarz wdłoniach. Awięc dlatego miał takie superciało. Wcale nie wcielił się wżadnego komandosa! Był starszym sobą! Miał teraz dwadzieścia cztery lata. Siedem lat zjego życia zniknęło. Co przez ten czas robił? Co zjego rodziną iznajomymi?


  –Trzymaj. –Jurek szturchnął go wrękę, podając kubek zapełniony do połowy.


  –Co to?


  –Wódka.


  Hubert jednym haustem opróżnił naczynie. Zapiekło go wgardle iniemal się zakrztusił, ale już po chwili poczuł się lepiej. Płyn przyjemnym ciepłem rozlał się po organizmie. Jurek jeszcze raz dolał mu wódki.


  –Trzymałem ją na specjalną okazję, ale cóż, chyba tobie jest bardziej potrzebna –stwierdził gospodarz. Nalał sobie trochę alkoholu do kubka, abutelkę postawił przy łóżku gościa.


  Hubert próbował pozbierać myśli. Jeżeli to sen, to niedługo się obudzi, ajeśli nie… no to cóż, przecież musi wiedzieć.


  –To co się działo przez te siedem lat? –zapytał wkońcu.


  –Armagedon –odparł Jurek. –Kiedyś ktoś powiedział, że choć nie wie, jak będzie wyglądała trzecia wojna światowa, to jest przekonany, że czwarta odbędzie się na kije ikamienie. Ale to nie była wojna. Bez wielkich bitw, októrych można potem przeczytać wksiążkach. Bez widzialnego wroga. Nikt nie miał pojęcia, co się dzieje. Wszystko potoczyło się tak szybko. Cały świat legł wgruzach. Korea Północna uderzyła wStany. Podejrzewano, że Chiny też maczały wtym palce. Jednego dnia, ósmego kwietnia, wcałej Ameryce odpalono kilkadziesiąt bomb. Samochody pułapki, zamachowcy… Uczyłem wtedy historii wszkole, kiedy dotarły do nas te wiadomości. Niedługo potem ktoś zaczął odpalać ładunki wwiększych miastach Europy iAmeryki Południowej. Podejrzewam, że ty byłeś wParyżu, kiedy to się stało…


  Hubert za jednym zamachem wypił całą zawartość kubka iponownie go napełnił.


  –Mam mówić dalej? –zapytał Jurek. Widać, że było mu żal chłopaka.


  Hubert pokiwał głową.


  –To była całkiem nieźle zorganizowana akcja. Nie wiedzieliśmy, kto, kogo, gdzie ikiedy zaatakuje. Jeszcze tego samego dnia ktoś wpuścił wirusa do sieci. Wirusa, który wykasował wszystko. Internet przestał działać. Nie dało się komunikować, ludziom poznikały pieniądze zkont. Wyobraź sobie, jaką reakcję mogło to wywołać. Wszystkie bazy danych szlag trafił. Tłumy wyszły na ulice, zaczęły się rozruchy istrajki. Następnego dnia wysiadł prąd, nie było wody ani gazu. Globalna katastrofa. Do tego zaczął się rozprzestrzeniać paskudny szczep grypy. Ludzie padali jak muchy, naukowcy nie zdążyli opracować szczepionki… Zdnia na dzień było coraz gorzej. Ijeszcze ten impuls. –Jurek pokręcił głową.


  –Jaki impuls?


  –Impuls elektromagnetyczny. Broń straszliwsza niż bomba atomowa. Korea groziła, że zaatakuje nim Stany, później się okazało, że impulsem dysponowało co drugie państwo na ziemi. To było jak domino, nikt nie spodziewał się podobnych rezultatów; jeden impuls uruchamiał kolejny iwjednej chwili na całym świecie diabli wzięli wszystko, co działało na prąd.


  Ataki terrorystyczne wywołały panikę, tak samo jak grypa, brak internetu iwody, ale zniszczenie całej elektroniki okazało się ciosem ostatecznym. Wtedy dopiero zobaczyliśmy, jak bardzo byliśmy uzależnieni od prądu. Ludzie sami dokończyli dzieła zniszczenia. Włamania, kradzieże, morderstwa zdarzały się na porządku dziennym. Nikt już nie był pewien swojej przyszłości. Policja iwojsko nie mogły temu zaradzić, ich systemy też padły.


  Wyginęły całe masy ludzi, aci, którzy przeżyli, mordowali się nawzajem. Panika wyzwoliła wnich najniższe instynkty. Dopóki mieliśmy jako taki kontakt ze światem, szacowano, że zginęło trzy czwarte ludności na całej Ziemi. Potem wiadomości zzewnątrz się urwały. Grypa zabiła wszystkich, których znałem…


  Hubert wpatrywał się tępo wścianę. Jak przetrawić taką wiadomość? Że spełniła się jedna znajgorszych postapokaliptycznych wizji? „Koniec świata naprawdę się wydarzył” –pomyślał gorzko.


  –Aco zrządem? Wojskiem? –zapytał. –Przecież ktoś musiał przeżyć.


  –Nie wiem, jak to wygląda winnych krajach. –Jurek wzruszył ramionami. –Ale słyszałem, że unas na południu jest jakaś baza wojskowa. Tam ukryło się kilku wojskowych… tych, którzy przeżyli. Ale co robią, nie mam pojęcia ijakoś niespecjalnie mnie to interesuje. Średnio umieli zająć się nami, gdy był pokój, więc nie sądzę, byśmy znaleźli unich pomoc po armagedonie.


  –Aco zmoją rodziną? –zapytał Hubert szeptem.


  –Skoro teraz jesteś sam, to podejrzewam, że im się nie udało –mruknął Jurek. –Przykro mi, młody.


  Jeszcze noc wcześniej mężczyzna przypuszczał, że gości pod dachem zaprawionego wbojach dojrzałego faceta. Teraz jednak miał przed sobą załamanego nastolatka, którego świat zawalił się wjednej chwili.


  Hubert nalał sobie kolejną porcję wódki iwypił ją jednym haustem. Chciał zagłuszyć słowa, które przed chwilą usłyszał, przestać czuć, aprzede wszystkim pragnął się obudzić wpokoju hotelowym wParyżu. Potem urwał mu się film.


  


  Obudził się następnego dnia rano. Było mu niedobrze, głowa go bolała, świat wirował, arana wboku znów dawała osobie znać. Jurek podał mu wodę po picia, potem na siłę wcisnął trochę jedzenia. Godziny zlewały się ze sobą. Hubert budził się często, wychodził na dwór za potrzebą, potem życzliwy gospodarz wmuszał wniego jedzenie iwodę. Chłopak tracił orientację, kiedy jest dzień, akiedy noc. Czasem zdawało mu się, że słyszy zzewnątrz jakieś hałasy, krzyki, zawodzenia, jednak nie zwracał na nie uwagi. Nie zastanawiał się też, dlaczego Jurek często rygluje drzwi do piwnicy.


  Kiedy się obudził kolejny raz, opiekun dał mu tylko trochę wody, apotem wyciągnął na spacer do lasu.


  –Musisz się przewietrzyć, inaczej wżyciu nie dojdziesz do siebie – tłumaczył.


  Ale Hubertowi wszystko było obojętne. Wsercu miał ogromną pustkę, której nic nie było wstanie wypełnić.


  –Na Boga, weź się wgarść! –zniecierpliwił się Jurek, kiedy dreptali leśną ścieżką. –Rozumiem, że to nie był najlepszy tydzień wtwoim życiu, ale musisz się jakoś pozbierać.


  Nagle Hubert stanął jak wryty. Pewna myśl uderzyła go zsiłą tarana.


  –Chcę odnaleźć rodziców –powiedział. –Nie mam pojęcia, co robiłem przez te wszystkie lata, ale muszę dowiedzieć się, co się znimi stało.


  –Wiesz, że to jest raczej bezcelowe? –Jurek spróbował ostudzić jego zapał. –Apoza tym podróżowanie wpojedynkę może być dość niebezpieczne…


  –Nieważne. Po prostu muszę to zrobić.


  Nowy cel pulsował wjego umyśle niczym supernowa po wybuchu. Porzucenie tego pomysłu oznaczało powrót do ziejącej wsercu otchłani.


  –Posłuchaj, młody. Zostało na tym świecie mało ludzi ikażdy dba oswoje interesy. Nikt ci nie pomoże –tłumaczył Jurek.


  –Ty mi pomogłeś –powiedział Hubert dobitnie.


  –Tak łatwo teraz zginąć –westchnął ciężko. –Inigdy nie wiesz, co się czai wciemnościach…


  Ostatnie zdanie towarzysza sprawiło, że wmózgu chłopaka zapaliła się ostrzegawcza lampka.


  –Aco się czai wciemnościach? –zapytał.


  –Nie chciałem tego mówić, jeszcze nie teraz. –Jurek pokręcił głową. – Kiedy zabrakło prądu itych wszystkich zdobyczy cywilizacji, zktórych byliśmy tacy dumni, zciemności zaczęły wyłazić upiory. Strzygi, ghule iwszystkie inne stwory, które przez setki lat ukrywały się przed nami. Teraz się już nas nie boją, asą bardzo głodne.


  –Chwila, nie rozumiem. –Umysł Huberta wciąż nie mógł się dopasować do nowej rzeczywistości. –Jakie strzygi, jakie ghule?!


  –Wszystko to, wco kiedyś wierzyli ludzie, to prawda.


  –To wcale nie jest zabawne.


  –Bo to nie jest żart. –Jurek nie wyglądał na rozbawionego. –Myślisz, że po co każdej nocy zabarykadowuję drzwi? Kilka miesięcy temu mieszkałem tu zprzyjacielem. Wieczorem, jeszcze nie było nawet ciemno, wyszedł na zewnątrz iwiesz, co się stało? Nigdy nie wrócił. Usłyszałem tylko krzyk, akiedy wybiegłem zdomu, jego już nie było. Zobaczyłem tylko krew na ziemi. Szukałem ciała, ale nigdy go nie znalazłem. Zabiłem deskami okna irygluję drzwi. Nie chcę, żeby coś, co go zabiło, wdarło się do domu. Aty chcesz, ot tak sobie, wyruszyć do Poznania!


  –Muszę –powiedział cicho Hubert.


  


  Kolejne dni były dla Huberta takie same. Godzinami włóczył się po lesie, rozmyślając nad swoją sytuacją, nad tym, co powiedział Jurek. Wiele razy próbował przypomnieć sobie cokolwiek zminionych siedmiu lat. Nadaremnie. Umysł dwudziestoczterolatka funkcjonował na poziomie umysłu siedemnastolatka. Zaczął się więc zastanawiać, czy nie trafił wjakąś pętlę czasową ipo prostu nie przespał tego okresu.


  Zrozumiawszy, że chłopak nie zrezygnuje zposzukiwań rodziny, Jurek podarował kompanowi mapę Polski.


  –Może nie być aktualna –przestrzegł –ale naniosłem na nią trochę poprawek.


  Hubert rozłożył mapę na stole idokładnie się jej przyjrzał. Niektóre obszary były pokreślone.


  –Co to znaczy? –zapytał chłopak, wskazując na krzyżyki na drodze do Poznania.


  –Że droga jest zupełnie nieprzejezdna –odparł nauczyciel. –Falowana linia jest wmiejscach, gdzie kiedyś się natknąłem na nieprzyjemnych typów. Mogą migrować, jednak na wszelki wypadek lepiej ich unikać. Żółta linia to wsie, gdzie nadal żyją ludzie, ale nie lubią obcych, więc na ich tereny też się nie zapuszczaj. Właściwie to unikaj wszystkich, teraz każdy dba oswoje interesy: najpierw strzela, potem pyta. Aha, prawie bym zapomniał, jakieś dwadzieścia kilometrów na południe, o, tutaj – Jurek wskazał na mapie niewielką kropkę –jest opuszczona mieścina. Może uda ci się znaleźć tam coś do jedzenia.


  Hubert długo wpatrywał się wmapę, aż trasa podróży powoli zaczęła się układać wjego umyśle.


  Następnego dnia postanowił ruszyć wdrogę.


  –Nadal uważam, że to nie jest dobry pomysł –powiedział przy śniadaniu Jurek. –Powinieneś unikać miast, anie pchać się do jednego znajwiększych wPolsce.


  –Nie mieszkaliśmy wsamym Poznaniu. –Hubert zniechęcią grzebał wpuszce zkaszą igulaszem, miał jej już naprawdę dosyć. –Mieliśmy dom na peryferiach.


  –Jak sobie chcesz. –Gospodarz pokręcił głową. Zazwyczaj nie pomagał obcym, ale ten chłopak był wyraźnie zagubiony imiał wsobie coś, co sprawiało, że nie mógł przejść obok niego obojętnie. –Tylko pamiętaj, nie włócz się nigdzie po zmroku –dodał. –Najlepiej nocuj wopuszczonych domach, ale przedtem dobrze sprawdź, czy nic tam nie siedzi, ana progu zostaw trochę jedzenia. To może udobruchać różne stwory. No izasada stara jak świat: nie podążaj wnocy za błędnymi ognikami.


  –Błędnymi ognikami? Jak one wyglądają?


  –Nie mam pojęcia. Nie znam nikogo, kto by przeżył spotkanie znimi.


  –Czyli tak naprawdę nie wiesz nic ożadnych stworach?


  Jurek pokręcił głową.


  –Kiedyś ludzie przekazywali sobie wiedzę, jak unikać tych potworów, jak je rozpoznawać, znali sposoby na ich ułaskawienie izabicie. Dzisiaj nie wiemy na ten temat nic.


  Gdy zjedli śniadanie, Hubert zarzucił na plecy swój wojskowy worek. Stanął zJurkiem na progu domku.


  –To się trzymaj, młody… Inie daj się zabić –pożegnał go zdawkowo gospodarz.


  –Dziękuję za wszystko. –Chłopak podał mu rękę, apotem ruszył wąską ścieżką przez las.
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  ROZDZIAŁ II


  Wiosna była chłodna, trawa błyszczała rosą wpromieniach wschodzącego słońca. Zust Huberta wydobywały się obłoczki pary. Liście na drzewach jeszcze nie zdążyły się wpełni rozwinąć, co wcale nie przeszkadzało ptakom świergotać zapamiętale na gałęziach. „Świat wcale nie wygląda źle po tej apokalipsie” –pomyślał chłopak. Najwyraźniej nie wszystko jeszcze szlag trafił.


  Po około trzech godzinach wąska ścieżka zamieniła się wzarośniętą polną drogę. Jeżeli nie zabłądził, to niedługo powinien dotrzeć do asfaltu, apotem jeszcze dwa kilometry iznajdzie miasteczko, októrym mówił Jurek. Na razie nie natknął się na żadne ślady cywilizacji.


  Wpołudnie, kiedy worek zbronią zaczął już mu naprawdę ciążyć, zatrzymał się, żeby coś zjeść isię napić. Usiadł na trawie izciekawością wydobył zbagażu paczkę wojskowych sucharów SU-2.


  –No to zobaczymy, czym żywi się nasze wojsko. –Ugryzł pierwszy kęs izamarł. –Chryste!… –jęknął.


  Suchary okazały się paskudne. Były twarde, ajakiekolwiek walory smakowe zostały stłumione przez olbrzymie ilości kminku. Popicie ich wodą niewiele pomogło. Dał radę zjeść tylko dwa, resztę schował do kieszeni, zarzucił worek na plecy iruszył dalej.


  Dwie godziny później nadal nie odnalazł asfaltowej szosy.


  –Zabłądziłem –mruknął ize złości kopnął zmurszały pieniek leżący mu na drodze. –Gdybym kiedyś nie używał ciągle GPS-uwkomórce, to może teraz umiałbym czytać mapy.


  Miał już serdecznie dość podróży. Gubił drogę, pogryzły go komary spragnione świeżej krwi, był głodny izły. Zatęsknił za domem, za smacznym jedzeniem, czystymi ubraniami iprzede wszystkim gorącym prysznicem.


  Pod wieczór trafił wreszcie na asfaltową drogę, ado miasteczka dotarł, gdy się już ściemniało.


  –Co za upiorna wiocha –mruknął, idąc opuszczoną ulicą ipatrząc na pozostałości domów. Wszystkie miały powybijane okna, dwa były wkompletnej ruinie, inny budynek świecił dziurą wdachu. Las zaczął się już upominać oswoje ipowoli, centymetr po centymetrze, wkraczał do miasta. Trawniki wdawnych zadbanych ogródkach zamieniły się wgęsty busz, wszędzie rosły samosiejki, spomiędzy powykrzywianych płyt chodnikowych wystawały kępki trawy, uparcie walcząc oprzestrzeń życiową.


  Było już zupełnie ciemno, kiedy Hubert znalazł dom, który nadawał się na nocleg. Najpierw dokładnie sprawdził wszystkie pomieszczenia, choć kiedy wchodził na piętro, bał się, że strop może się zawalić. Wogródku nazbierał gałęzi ipo wielu nieudanych próbach udało mu się rozpalić ogień wkominku.


  –Oby komin nie był zapchany –mruknął pod nosem, grzejąc dłonie przy płomieniach. –Inaczej się tu uduszę… Chociaż… śmierć we śnie chyba nie jest taka zła.


  Po kilku minutach podgrzał kolację zpuszki, pamiętając, żeby trochę jedzenia zostawić na progu domu. Jakoś nie bardzo wierzył wto, co mówił Jurek otych wszystkich stworach, ale strzeżonego Pan Bóg strzeże.


  Położył się na kanapie śmierdzącej pleśnią, lecz nim zasnął, długo jeszcze rozmyślał. Uparcie wracało do niego pytanie, czy naprawdę tak to wszystko się skończyło. Czy większość ludzi wymarła, areszta zamieniła się wpółdzikie zwierzęta? Ciężko przyswoić takie wiadomości. Ci, co przeżyli, oswajali się zsytuacją siedem lat, on –zaledwie kilka dni. Jeszcze tydzień temu był zadowolonym zsiebie licealistą, czerpał zżycia pełnymi garściami, nie myśląc ojutrze, teraz miał dwadzieścia cztery lata icały jego świat legł wgruzach. Na razie nie dopuszczał do siebie myśli otym, co zrobi, gdy wdomu nie znajdzie żadnego śladu rodziców. Wkońcu zapadł wsen odziwnych stworach iświatełkach.


  Wśrodku nocy zbudził go hałas.


  –Co jest? –szepnął, przecierając dłońmi zaspane oczy.


  Wpierwszej chwili zupełnie nie wiedział, gdzie się znajduje. Nie mógł zogniskować wzroku na cieniach wzrujnowanym pokoju. Wkońcu pamięć wróciła, aoczy przyzwyczaiły się do ciemności. Hubert po cichu usiadł na kanapie, wziął do ręki pistolet imechanicznie go odbezpieczył. Przez chwilę zastanawiał się, jakim cudem wie, jak to zrobić.


  Hałas na dworze się powtórzył.


  –Ico teraz? –zapytał sam siebie. Nie miał najmniejszej ochoty sprawdzać, co to takiego, ale uznał, że nie zmruży oka, dopóki się nie przekona, iż wszystko jest wporządku.


  Na palcach wyszedł zpokoju iskierował się do drzwi wyjściowych. Spróbował wyjrzeć przez okno, ale niewiele mógł zobaczyć przez szpary między deskami, którymi je zabito. Położył dłoń na klamce, serce zkażdą chwilą biło mu coraz szybciej. „Nie chcę, naprawdę nie chcę się przekonywać, co tam jest” –pomyślał ipowoli uchylił drzwi. Wyjrzał ostrożnie na zewnątrz, wciąż trzymając pistolet wgotowości. Ulicę oświetlała słaba księżycowa poświata. Krzewy idrzewa poruszał delikatny wiatr. Świat wydawał się spokojnym ibezpiecznym miejscem.


  Hubert cofnął się znów za próg domu. Iwtej właśnie chwili usłyszał tupot, akątem oka zauważył ciemny kształt pędzący po drodze. Błyskawicznie odwrócił się iwycelował broń, lecz cokolwiek zakłóciło spokój wymarłej ulicy, zniknęło. Chłopak jeszcze chwilę stał na progu, żeby upewnić się, że nic więcej nie grasuje po okolicy, apotem wszedł do domu, zastawił drzwi przewróconą szafą iwrócił do pokoju, wktórym spał.


  „Jestem sam –myślał –zupełnie sam. Nikt nie wie, gdzie jestem. Cokolwiek może tu przyleźć, zeżreć mnie inikt się otym nie dowie. Nikogo nie zainteresuje moja śmierć”.


  Stanął pod ścianą iprzyłożył do niej czoło. Była zimna iani trochę nie dawała ukojenia.


  –To wszystko jest popieprzone! –powiedział na głos, rzucając pistolet na kanapę.


  Wtej chwili broń wystrzeliła izrobiła dziurę wszafie. Nagły huk tak przestraszył Huberta, że chłopak się skulił.


  –Idiota! Kretyn! –zaczął wyzywać siebie, apotem wbezsilnej złości skopał ścianę, aż zrobił wniej całkiem spore wgniecenie.


  Później wyładował złość na szafie ikanapie. Wkońcu jednak się zmęczył tym napadem furii iopadł na łóżko.


  –Chciałbym obudzić się wdomu –jęknął, przykrywając się brudnymi kocami.


  


  Rano znalazł wogródku dziko rosnące warzywa. Nazbierał, ile tylko mógł, wkońcu świeże warzywa to nie paskudne żarcie zpuszek. Spojrzał wkierunku progu domu. Zlekkim niepokojem dostrzegł, że zostawione tam jedzenie znikło.


  –Na pewno jakieś dzikie koty –mruknął niepewnie.


  Potem rozpoczął poszukiwania. Wchodził do każdego domu, rozglądając się za potrzebnymi przedmiotami. Znalazł trochę jedzenia wpuszkach, kilka pudełek zapałek, anawet paczkę makaronu isoli. Jednak większość budynków była zupełnie zdewastowana. Wyglądały, jakby banda dzikusów urządzała wnich niezłą imprezownię. Wniektórych zamieszkały zwierzęta –koty, lisy, natknął się nawet na kilka młodych, które szczeknęły na niego cienkimi głosikami, apotem się rozpierzchły. Hubert wpośpiechu opuścił ich legowisko, nie chciał wypłoszyć matki szczeniąt. Widział też ślady bytności myszy, na dobre zadomowionych wludzkich mieszkaniach. Araz zobaczył kawkę, która założyła gniazdo wszafie ubraniowej.


  Widząc zakres zniszczeń, zaczął wątpić, że znajdzie tu coś wartościowego. Jednak po dwugodzinnych poszukiwaniach szczęście się do niego uśmiechnęło. Na końcu miasteczka zobaczył duże gospodarstwo. Dom był tak samo zrujnowany jak pozostałe, ale za nim stał wielki blaszany garaż, który najwyraźniej nie zainteresował wandali.


  Polnym kamieniem zerwał kłódkę iotworzył metalowe drzwi. Wśrodku panował półmrok, jego kroki wzbiły wpowietrze masę kurzu.


  –Ico ja tu znajdę, oprócz starych wideł? –zastanawiał się, idąc pomiędzy najróżniejszymi gratami.


  Na środku garażu zobaczył znajomy kształt przykryty płachtą. Widłami odgarnął śmieci izdecydowanym ruchem zdarł materiał zsamochodu. Jego oczom ukazał się stary, zielony volkswagen Mk1. Hubert zagwizdał.


  –Przynajmniej nie muszę iść pieszo. Ale dziewczyny raczej na niego nie polecą.


  Kopniakiem przestawił wiadro blokujące drzwi kierowcy iwsiadł do środka. Kluczyki tkwiły wstacyjce.


  –Mam dzisiaj szczęście. –Zatarł ręce. –Tylko niech odpali…


  Przekręcił kluczyk, golf zakrztusił się ipo chwili Hubert rozkoszował się miarowym odgłosem warkotu silnika.


  –Jest! –krzyknął, uderzając dłońmi wkierownicę. –Więc jednak ten impuls nie rozwalił wszystkiego.


  Zgasił silnik, oczyścił drogę wyjazdową zgarażu ijuż po chwili pędził wyznaczoną wcześniej na mapie trasą na Poznań. Wskazówka paliwa pokazywała, że bak jest napełniony do połowy.


  –Jak daleko na tym zajadę? –zastanawiał się. –Dobrze, że przed wycieczką do Paryża miałem kilka lekcji kursu na prawo jazdy.


  


  Hubert poruszał się głównie drogami gminnymi, anawet polnymi. Wiele razy musiał usuwać przeszkody albo nawet zawracać iszukać innej trasy. Wkilku miejscach asfalt popękał pod naporem korzeni drzew lub pokruszył się zimą pod wpływem temperatury. Gdzieniegdzie wiatr naniósł na niego wielkie łachy piasku. Co jakiś czas chłopak mijał opuszczone wsie imiasteczka. Wwiększości przypadków były zupełnie zrujnowane. Na razie nie natknął się na żadnego człowieka, ale nie martwiło go to zbytnio, przejmował się za to tym, że wskazówka ilości paliwa nadspodziewanie szybko opadała.


  „Skąd wziąć paliwo? –zastanawiał się. –Stacje benzynowe zapewne nie działają. Więc co robić?”.


  Pomysł narodził się, gdy wniewielkim miasteczku zobaczył rozbity samochód. Wóz cały przód miał skasowany, ale tył razem zbakiem wydawał się nienaruszony. Hubert zaczął przeszukiwać piwnice opuszczonych domów. „Błagam, ktoś musiał tu pędzić wino” –myślał gorączkowo. Wkońcu się udało, przy balonie pełnym wina znalazł gumowy przezroczysty wężyk. Chwycił go ijuż miał wyjść zpomieszczenia, ale zatrzymał się wdrzwiach. Po chwili namysłu odszukał dwie litrowe szklane butelki ispuścił do nich rubinowy trunek.


  –Dobry rocznik. –Pociągnął łyk prosto zbutelki.


  Stosując tę samą metodę, spuścił benzynę ze zniszczonego samochodu do kanistra. Nie było jej dużo, ale na kolejne kilka kilometrów powinno wystarczyć.


  


  Następnego dnia po południu dotarł już blisko Poznania. Okolica była zarośnięta, lecz zaczął ją rozpoznawać. „Jeszcze ze dwa kilometry, azajadę do domu” –myślał, nerwowo ściskając kierownicę golfa. Dłonie zaczęły mu się pocić, serce zminuty na minutę biło coraz szybciej. Nie dopuszczał myśli, co zrobi, gdy nic nie znajdzie.


  Został mu jeszcze kilometr do celu, kiedy okazało się, że droga jest zupełnie nieprzejezdna. Wasfalcie widniała wielka dziura, niczym lej po bombie, apo obu jej stronach zalegały zwały gruzu.


  Nie pozostało mu nic innego, jak iść dalej pieszo. Hubert wysiał zsamochodu. Próbował odpędzić niespokojne myśli. Ztorby leżącej na tylnym siedzeniu wyciągnął pistolet. Sprawdził, czy jest naładowany, iwetknął go za pasek spodni. Zastanawiał się, czy wrazie konieczności zdoła go użyć. Po chwili namysłu wziął też pepeszę iprzewiesił ją przez ramię. Była ciężka inieporęczna, ale dawała poczucie bezpieczeństwa.


  Jego dawna dzielnica wyglądała na zupełnie zniszczoną. Na ulicy pośród zawalonych domów poniewierały się poprzewracane ispalone samochody. Wszędzie leżał gruz.


  –Teraz znajdę nadpaloną lalkę isię wzruszę jak na tandetnym filmie – mruknął Hubert, próbując poprawić sobie humor marnymi żartami.


  Gdzieś zboku usłyszał hałas. Zareagował instynktownie. Wułamku sekundy odwrócił się wtamtym kierunku, chwycił pepeszę wdłonie, jednym ruchem ją odbezpieczył iwycelował. Wpopłochu uciekł przed nim bury kot. Chłopak odetchnął.


  –Przez te siedem lat wyrobiłem refleks –stwierdził, zadowolony zsiebie.


  Ruszył dalej, ale już nie wypuszczał broni zrąk.


  Wkońcu dotarł na miejsce. Jego dom wciąż stał, lecz nie wyglądał najlepiej. Miał wyważone drzwi, potłuczone szyby iściany zabazgrane kiepskim graffiti. Nie wyglądało na to, żeby ktoś tu jeszcze mieszkał.


  Hubert wziął głęboki wdech iprzekroczył próg. Ledwie poznał wnętrze rodzinnego domu. Co cenniejsze przedmioty zostały rozkradzione, ate, których nie dało się wynieść, ktoś porąbał siekierą. Wszędzie leżały smętne resztki talerzy iszklanych rzeczy. „Jeszcze jest nadzieja, jeszcze jest nadzieja” –myślał, przemierzając pokoje. Ale nie znalazł nic, co powiedziałoby mu cokolwiek olosie rodziców. Wszedł po schodach na piętro izajrzał do swojego pokoju. Łóżko było połamane iodwrócone do góry nogami, tak samo biurko. Ktoś pozdzierał plakaty ze ścian, potłukł żyrandol.


  Hubert odłożył pepeszę ioparł się ościanę. Do tej pory żył nikłą nadzieją, że znajdzie tutaj jakąś odpowiedź, wskazówkę, co robić dalej. Wgłębi duszy spodziewał się rozczarowania, ale prawda uderzyła wniego zsiłą rozpędzonej ciężarówki. Łza spłynęła po jego brudnym policzku.


  „Jesteś sam. Nie masz nikogo. Oni wszyscy nie żyją” –kołatało mu wgłowie.


  Ukrył twarz wdłoniach.


  „Nie masz nic oprócz tego przeklętego worka”.


  Siedział wswoim dawnym pokoju, którego już nie poznawał. Wszystko iwszyscy, których kiedykolwiek znał ikochał, odeszli.


  Amoże jednak coś tu zostało? Drobiazg, który mógłby mu przypominać, że kiedyś istniał jego mały, bezpieczny świat. Na chwilę znów odzyskał energię izaczął przeszukiwać dom. Może znajdzie stare pióro, zktórym tata się nie rozstawał? Albo ulubioną książkę mamy?


  „Czy mama miała jakąś ulubioną książkę?” –zadał sobie znienacka pytanie.


  Nie pamiętał, zresztą nigdy nie obchodziły go takie rzeczy.


  Przeszukał wszystkie połamane szafy iszuflady, rozgarnął śmieci leżące po kątach pokojów, ale nie znalazł nic. Wtem dostrzegł biały skrawek papieru wystający spod kanapy. Zwysiłkiem przesunął mebel, schylił się ipodniósł zniszczone zdjęcie.


  Pamiętał je. Stało zawsze na szafie wsalonie. Zrobione, kiedy miał dziesięć lat, podczas wakacji nad morzem. Zrodzicami budował coś zpiasku. Nie było to dobre zdjęcie. Nigdy nie mógł zrozumieć, dlaczego mama tak się nim zachwycała inie pozwalała go zabrać zwidoku. Ateraz stanowiło jego jedyną pamiątkę po tamtym życiu.


  Stał na środku pokoju izbólem wsercu przyglądał się fotografii, kiedy usłyszał hałas wpiwnicy. Zastygł wbezruchu, nasłuchując. Do jego uszu dobiegł przytłumiony chichot. Schował zdjęcie do kieszeni na piersi.


  –Nie idź tam, nie idź tam –szeptał do siebie, ale jego stopy same powiodły go do drzwi od piwnicy.


  Głupia brawura siedemnastolatka albo ciekawość dojrzałego mężczyzny kazały mu powoli nacisnąć klamkę. Otworzył drzwi na oścież, piwnica była pogrążona wmroku. Ostrożnie zszedł. Nic. Tylko bałagan igłucha cisza. Otworzył kolejne drzwi iznalazł się wdrugim pomieszczeniu.


  Przeszedł przez próg iwtej chwili uświadomił sobie, że pepesza została wjego pokoju. Już chciał sięgnąć po pistolet tkwiący za paskiem na plecach, gdy kątem oka zobaczył poruszającą się postać. Zanim zdążył wjakikolwiek sposób zareagować, coś się na niego rzuciło. Coś wielkiego, czarnego ikudłatego. Zhukiem wylądował na plecach, astwór na jego klatce piersiowej. Upadek wycisnął Hubertowi powietrze zpłuc. Bestia, ni to ze szczekiem, ni to zwarkotem, zbliżyła swój łeb do jego twarzy. Hubert zobaczył tylko gorejące ślepia iwielkie, brudne zęby. Niewiele myśląc, wyrzucił obie nogi przed siebie izwalił stworzenie na ziemię. Błyskawicznie wstał irzucił się wstronę schodów. Chwytając rękoma poręczy, zaczął przeskakiwać po dwa stopnie wgórę. Słyszał, że potwór się podnosi izaczyna pędzić za nim.


  Kiedy wybiegł na korytarz, wyjął zza paska pistolet, odbezpieczył go iodwrócił się wkierunku wyjścia zpiwnicy. Słyszał, jak to coś się zatrzymało, apotem zaczęło powoli wspinać się po schodach. Przeraźliwie sapało. Chłopak cofał się wgłąb korytarza. Jeden krok, drugi ipotknął się okawał drewna. Wylądował na plecach. Stwór wyskoczył zpiwnicy. Hubert chwycił pistolet obiema dłońmi iwystrzelił do atakującej bestii. Raz, drugi, trzeci… Wystrzelał niemal cały magazynek. Potwór padł martwy.


  –Ja pier… co to było?! –wykrzyczał.


  Wstał zziemi ijedną ręką otrzepał spodnie. Wdrugiej nadal trzymał colta icelował do nieruchomego stworzenia. Ostrożnie podszedł do truchła itrącił je butem. Nie poruszyło się.


  –Czym ty, udiabła, jesteś? –zapytał martwą bestię. –Idlaczego tak cuchniesz?


  Przypominał mu skrzyżowanie psa z… zczymś wielkim, kudłatym iśmierdzącym.


  –Dobra, nic tu po mnie. Pora wracać do samochodu.


  Wspiął się ponownie do swojego pokoju po pepeszę icały czas trzymając ją wdłoniach, wyszedł zdomu. Na ulicy stało trzech mężczyzn.


  –No nie, co znowu?! –jęknął na ich widok.


  Nie wyglądali na groźnych, więc Hubert powoli ruszył wich stronę, cały czas celując wnich zpepeszy. Musiał ich minąć, żeby wrócić do samochodu. Nic nie mówili, tylko stali nieruchomo. Wszyscy trzej byli ubrani wbrudne dresy, jeden miał na głowie dziurawą czapkę. Trzymali kije bejsbolowe iłańcuchy. Śmierdzieli nawet zodległości kilkunastu metrów. Kiedy się im przyjrzał, Hubert pomyślał, że muszą być wjego wieku. Dopiero po chwili uświadomił sobie, że przecież nie ma już siedemnastu lat. Był od nich dużo starszy, silniejszy, sprawniejszy, no imiał naładowaną broń.


  –Coś ty za jeden? –Chłopak wczapce zdobył się na odwagę iwystąpił naprzód.


  –Aco cię to obchodzi? –Dzieliły ich już tylko cztery metry.


  –Obcy nie mają prawa wstępu na ten teren.


  –Zabroń mi. –Hubert znacząco zerknął na pepeszę. Ten argument najwyraźniej trafił do chłopaków, gdyż cofnęli się okrok. –Właśnie zamierzam stąd odejść. Jeśli spróbujecie zrobić cokolwiek głupiego, powystrzelam was.


  Nie wiedział, czy zdołałby zabić trzech bezbronnych nastolatków, ale jakaś cząstka jego umysłu kusiła, żeby pociągnął za spust. „Zastrzel ich, będzie spokój. Atak zwołają resztę iwtedy stracisz przewagę”. Podejrzewając, że to ta cząstka jego umysłu, która rozwinęła wciągu ostatnich siedmiu lat, zignorował ją. Minął chłopaków iidąc do tyłu, wciąż trzymał ich na celowniku. Dopiero za rogiem na wpół zburzonego domu odwrócił się iszybkim krokiem ruszył do samochodu. Dotarł do niego po dziesięciu minutach. Wrzucił pepeszę icolta na siedzenie ztyłu, asam usiadł za kierownicą.


  –Co za popieprzone czasy! –Otwartymi dłońmi uderzył wdeskę rozdzielczą.


  Nie znalazł żadnej wskazówki co do losu rodziców, zaatakował go jakiś zmutowany kundel ijeszcze ci trzej na ulicy. Miał wrażenie, że gdyby nie pepesza wjego rękach, rozszarpaliby go na strzępy. Sięgnął na tylne siedzenie iwydobył zworka butelkę wina.


  –Ale przynajmniej można pić za kółkiem –mruknął, apotem wlał wsiebie kilka łyków alkoholu.


  Gdy jego nerwy trochę się uspokoiły, ruszył przed siebie. Nie wiedział, dokąd jedzie ani co ma teraz zrobić. Chciał znaleźć się jak najdalej od tego przeklętego miasta. Na noc zatrzymał się wlesie ipołożył na tylnym siedzeniu. Było mu zimno iniewygodnie, ale wino wkońcu przytłumiło wszelkie zmysły izapadł wniespokojny sen.


  Rano obudził się na kacu. Wypił pół litra wody, zagryzł paskudnym sucharem imarchewką.


  –Odżywcze śniadanie –westchnął, żując powoli. –Co teraz? –Rozłożył na masce golfa mapę od Jurka. Nie wiedział, gdzie powinien się teraz kierować. Może wrócić do nauczyciela? Ico tam robić? Jakoś nie zachęcała go ta perspektywa. Chciał sprawdzić, czy rzeczywiście cały świat jest tak zdewastowany, jak mówił Jurek. Powrót do domu wlesie znów przywołałby wspomnienia ipustkę wsercu Huberta. Oznaczałby też, że się poddał, że akceptuje śmierć bliskich.


  „Jesteś sam –podszeptywał mu umysł. –Zupełnie sam. Nie masz nikogo”.


  Hubert sięgnął po kolejną butelkę wina. Jego rodzice prawdopodobnie nie żyli, ajeśli nawet ocaleli, to nie miał najmniejszego pojęcia, gdzie ich szukać. Co prawda nigdy nie czuł się znimi bardzo zżyty, bo zazwyczaj nie mieli dla niego czasu, ale teraz, gdy ich zabrakło, gdy został sam wtym nieprzyjaznym świecie, nie wiedział, co ze sobą począć.


  Przez kilka minut siedział na masce samochodu ipopijał wino zbutelki. Potem usiadł za kierownicą iruszył. Mijał niewielkie, zrujnowane wsie. „Gdzie się podziali wszyscy ludzie?” –zastanawiał się. Brakowało mu kogoś, zkim mógłby pogadać, był bowiem bardzo towarzyski. Dla poprawy nastroju wypił jeszcze kilka łyków wina iprzezornie zwolnił do czterdziestu kilometrów na godzinę.


  Drzewa zaczęły zlewać się wzieloną plamę.


  –Amoże się zatrzymać iprzespać? –zastanawiał się, ale szybko odrzucił ten pomysł. Nie miał ochoty na sny ośmierci rodziców czy ataku tego mutanta zpiwnicy.


  –Muzyka! –olśniło go.


  Radio pewnie nie działało, ale samochód miał odtwarzacz na kasety. Jedną ręką wciąż trzymając kierownicę, drugą sięgnął do skrytki naprzeciwko siedzenia pasażera. Po chwili zmagań otworzył schowek, acała jego zawartość wysypała się na podłogę.


  –Jest! –Wśród śmieci ipapierów dostrzegł kasetę. –Ateraz którą stroną to się wkłada do odtwarzacza?


  Kilka minut później wsunącym podziurawionym asfaltem wozie na cały regulator leciało disco polo do wtóru śpiewów Huberta. Muzyka oznaczała, że kiedyś byli ludzie, którzy to śpiewali, kiedyś istniała cywilizacja. Ta myśl, wsamym środku pustkowia, naprawdę poprawiała humor.


  –Cholera! –Wostatniej chwili Hubert zobaczył wielki pień leżący na drodze igwałtownie skręcając kierownicą, sprawnie go wyminął. –To się nazywa jazda! –zakrzyknął. –Prawko bym zdał za pierwszym podejściem. Jestem master of the… jak była droga po angielsku? –Odwrócił się, żeby jeszcze przez ramię spojrzeć na ten podstępny pień, awtedy jedno zkół wjechało wwielką dziurę. Samochodem szarpnęło wbok. Na moment Hubert stracił panowanie nad golfem, ato wystarczyło, żeby wylądował wrowie. Gwałtownie poleciał do przodu, uderzając głową okierownicę. „Jak policja mnie złapie, to będę miał przerąbane” –pomyślał mgliście, zanim świat wokół niego zgasł.


  


  Słyszał muzykę iczyjś głos, ale nie wiedział, skąd te dźwięki dochodzą. Zjego głowy? Amoże ztelewizora? Czy ktoś wogóle mówi do niego?


  –Wysiadaj zsamochodu! –rozkazał ktoś. Cały świat brzmiał jak zza ściany. –I, na Boga, wyłącz ten jazgot.


  „Siedzę wsamochodzie ito radio tak się drze” –stwierdził Hubert.


  Otworzył oczy izobaczył przed sobą kierownicę. Okropnie bolała go głowa. Powiódł wzrokiem po desce rozdzielczej, potem odszukał radio iwyłącznik. Zapanowała błoga cisza.


  –Ateraz wysiadaj –powtórzył ktoś nieznoszącym sprzeciwu tonem. – Tylko powoli.


  Chłopak odwrócił głowę wdrugą stronę izobaczył lufę pistoletu wycelowaną wjego kierunku. „Teraz to oni mają przewagę” –pomyślał. Zostawienie broni na tylnym siedzeniu nie było najlepszym pomysłem.


  Ostrożnie wystawił nogi na zewnątrz przez otwarte już drzwi. Złapał oddech, po czym wstał, cały czas opierając się osamochód. Dotknął ręką bolącego miejsca na czole, na palcach została mu krew. „No super” – pomyślał.


  –Coś ty za jeden? –niecierpliwił się właściciel pistoletu. Hubert odważył się spojrzeć na niego izobaczył piękną dziewczynę. Była od niego niższa, bojówki iszara koszula wkratę przykrywały zpewnością umięśnione, zwinne ciało. Miała twarz wkształcie serca ikasztanowe włosy związane wkrótką kitkę. Poprzez lewą brew biegła cienka blizna. Jednak najbardziej niesamowite były jej oczy –jedno ciemnobrązowe, drugie intensywnie zielone.


  „Gdzie twoje maniery? Nie gap się” –zganił siebie. Dawny instynkt podrywacza wkońcu doszedł do głosu.


  –Hubert jestem… –zaczął.


  –Jesteś, ale pijany! –warknęła dziewczyna.


  –Nie, tylko trochę –zapewnił iwyciągnął rękę do nowej znajomej, przy czym niefortunnie potknął się okępę trawy isię zachwiał. Dziewczyna odczytała to jako atak. Kolbą pistoletu walnęła go wskroń, acios poprawiła jeszcze kopniakiem kolanem wbrzuch.


  Świat Huberta wywrócił się do góry nogami, aziemia popędziła mu na spotkanie.


  


  Ocknął się na trawie niedaleko swojego golfa. Bolało go niemal wszystko, cała głowa pulsowała tępo, żebra rwały przy każdym oddechu.


  –Ja chciałem się tylko przywitać! –jęknął do siebie.


  –Masz szczęście, że cię nie zastrzeliłam. –Dopiero teraz zauważył, że dziewczyna siedzi na pobliskim kamieniu. Wdłoni nadal trzymała pistolet, choć już nie celowała wHuberta.


  –Możesz go schować, zapewniam cię, że nigdy więcej nie będę próbował podać ci ręki –przekonywał chłopak, na co ona prychnęła zlekceważeniem.


  Hubert ztrudem usiadł. Delikatnie dotknął opuszkami palców bolącego czoła. Wokolicach skroni wyczuł wielkiego guza, obok tkwił drugi, wymacał też piekące miejsce na skórze, najpewniej rozcięcie.


  Dziewczyna wyjęła zkieszeni kawałek szmatki, namoczyła ją wodą zmanierki, którą miała przytroczoną do paska, irzuciła Hubertowi.


  –Ogarnij się! –rozkazała ostro.


  Chłopak przetarł czoło, czując, że tylko rozmazuje krew.


  –Po co tu przyjechałeś? –zapytała.


  –Jechałem po prostu przed siebie. –Wzruszył ramionami.


  –Nie widziałeś znaków? Przekroczyłeś je, ato oznacza, że jesteś albo ślepy, albo głupi.


  –Znaków? Takich na jednej nodze…?


  Zbiła go ztropu.


  –Pni drzew pomalowanych żółtą farbą, idioto.


  –Nie. –Pokręcił głową, czym wywołał falę mdłości. –Aco one znaczą?


  –Skąd ty się urwałeś? –zdziwiła się.


  –Uwierz mi, że sam chciałbym to wiedzieć –zapewnił, usiłując delikatnie masować skronie.


  Dziewczyna rozejrzała się, nad czymś rozmyślając, akiedy podjęła decyzję, schowała pistolet do kabury przy pasku.


  –Dobra, wstawaj, nie możesz tak tu siedzieć –powiedziała isama się podniosła.


  Chłopak ztrudem dźwignął się na nogi. Znów poczuł mdłości izakręciło mu się wgłowie. Mógłby szukać wsparcia unowej znajomej, pamiętał jednak, jak go przed chwilą potraktowała, więc profilaktycznie odchylił się wdrugą stronę. To nie był dobry manewr, bo gdyby dziewczyna nie złapała go za koszulę na piersiach, ponownie wylądowałby na ziemi. Zciężkim westchnięciem izniesmaczoną miną zarzuciła sobie na barki ramię nieznajomego iwyprowadziła go na drogę. Chłopakowi plątały się nogi.


  –To gdzie idziemy? –Hubert, zapewne dzięki ciągle działającemu winu, zachował odrobinę dobrego humoru.


  –Do mojego przyjaciela –warknęła. Przez resztę drogi milczała.


  Poprowadziła go kawałek asfaltem, apotem skręcili wwąską leśną ścieżkę.


  –Wiesz, zazwyczaj to kobiety znajdują we mnie oparcie, anie na odwrót… –zaczął szarmancko.


  –Jak się nie zamkniesz, to ci wtym pomogę –zagroziła.


  „Może zflirtem lepiej poczekać, aż będzie miała lepszy humor” – pomyślał.


  Wkrótce dotarli do niedużego domku zdrewnianych bali. Hubert czuł się tak wyczerpany, że wlókł nogę za nogą, apokonanie trzech schodków na ganek trwało wnieskończoność. Kiedy wkońcu stanęli przed drzwiami, dziewczyna kilka razy kopnęła je ciężkim butem. Hubert opierał się na niej już całym ciężarem, więc dyszała ze zmęczenia.


  –Ipo jaką cholerę ja to robię? –warknęła.


  Drzwi otworzyły się istanął wnich potężny mężczyzna ze szpakowatymi włosami itwarzą poznaczoną siateczką blizn. Wzdziwieniu uniósł jedną brew, ale ustąpił im zdrogi. Dziewczyna wprowadziła półprzytomnego przybysza do wnętrza pokoju ibezceremonialnie rzuciła na łóżko.


  –Jeżeli będę miała przez ciebie kłopoty, to osobiście cię zastrzelę – zagroziła, apotem wszystko ogarnęła ciemność.


  


  Obudził się na miękkim posłaniu. Pierwszym od wielu dni, które nie śmierdziało stęchlizną. Wpokoju panował półmrok, tylko przez uchylone drzwi wpadało do środka nikłe światło lampy naftowej. Co się stało? Wysilił umysł iprzypomniał sobie obraz tamtej superdziewczyny. To ona go tu przyprowadziła. Żył, więc na razie chyba nic mu nie groziło.


  Spróbował wstać złóżka iwalcząc zzawrotami głowy, poczłapał wkierunku drzwi. Zatrzymał się przy nich ioparł ramieniem odrewnianą framugę.


  Oświetlone pomieszczenie okazało się kuchnią. Pod oknem stał prowizoryczny zlew, na szafkach poustawiano garnki italerze. Na samym zaś środku znajdował się drewniany stół ikilka niedopasowanych plastikowych krzeseł. Na jednym znich siedział wysoki, dobrze zbudowany mężczyzna, który usiłował czytać książkę przy nikłym świetle lampy naftowej.


  –Dobry wieczór, śpiąca królewno –powiedział, nie podnosząc wzroku. – Nie stój tak wdrzwiach, siadaj –dodał, gdy Hubert nie wykonał żadnego ruchu.


  Chłopak usiadł naprzeciw niego.


  –Głodny? –zapytał gospodarz.


  –Bardziej spragniony.


  –Henryk. –Mężczyzna wyciągnął rękę. Uścisnąwszy dłoń Huberta, wstał od stołu izplastikowej butelki nalał trochę wody do kubka. Podał go chłopakowi.


  –Ta dziewczyna, która mnie tu przyprowadziła… –zaczął Hubert, ale nie wiedział, oco pytać dalej.


  –Iza? –Mężczyzna uniósł brew. –Masz szczęście, że na nią trafiłeś. Reszta Święcina by cię okradła, apotem zostawiła. Albo zastrzeliła, apotem okradła.


  –Święcina?


  –Uhm, tutejszej osady –wyjaśnił Henryk. –Co cię podkusiło, żeby tu wjeżdżać?


  –Nie lubicie obcych?


  –Zcałą pewnością nie.


  Hubert pokiwał głową. Co, do licha, stało się zcywilizacją? Miał wrażenie, że otaczają go jedynie ludzie, którzy bez mrugnięcia okiem mogliby go zabić. Nie była to pocieszająca myśl, tym bardziej gdy sobie uświadomił, że wszystko, co posiadał, wtym broń, zostawił wsamochodzie. Wmilczeniu obserwował, jak Henryk przygotowuje kolację. Gospodarz rozpalił wstarodawnej kuchence ogień, zszafki wyjął słoik, ajego zawartość przelał do metalowego garnka, który ustawił na kuchennej płycie.


  –Pokrój chleb –polecił chłopakowi, podając mu na drewnianej desce wielki bochenek oraz nóż.


  –Nie będę miał jak się odwdzięczyć za gościnę –uprzedził Hubert. Zdążył już się zorientować, jakie zasady obowiązują wtym świecie. Nawet były nauczyciel nie pomagał mu za darmo.


  –Nie ze mną otym rozmawiaj. –Henryk stał przy kuchence idużą łyżką mieszał wgarnku. –Iza cię tu sprowadziła, więc jesteś jej problemem.


  „Ekstra, to już awansowałem na problem” –pomyślał gorzko.


  –Co ze mną będzie? –zapytał, krojąc krzywe pajdy chleba.


  –Dojdziesz do siebie, apotem ruszysz wdrogę.


  Hubert się zadumał. „Ci ludzie nie chcą mieć ze mną nic wspólnego. Wżyciu radzą sobie sami inie potrzebują obcych. Szkoda, że nie mam osoby, na którą mógłbym liczyć. Moja obita głowa pewnie jutro, pojutrze wydobrzeje, lecz rana wboku, która się otworzyła, kiedy wjechałem samochodem wrów albo gdy tamta laska mnie kopnęła, będzie potrzebowała więcej czasu. Jednak za trzy, najwyżej cztery dni będę musiał iść dalej. Tylko dokąd? Ipo co? To nie fizycznie, ale psychicznie muszę dojść do siebie”.


  –Człowieku, czy ty wżyciu chleba nie kroiłeś? –Henryk uniósł kromkę, która na jednym końcu miała dwa centymetry grubości, ana drugim prześwitywało przez nią światło lampy naftowej.


  –Ostatnio nie za często miałem ku temu okazję –usprawiedliwiał się chłopak.


  Henryk uniósł brew. Położył na stole dwa poobtłukiwane talerze, nalał do nich sosu iwybrał zgarnka po kilka kawałków mięsa. Kolację zjedli wmilczeniu. Mężczyzna najwyraźniej nie był zbyt rozmowny, Hubert też nie miał ochoty na pogawędkę. Czuł się zmęczony, więc kiedy tylko wytarł kawałkiem chleba resztki sosu ztalerza, ruszył wstronę łóżka.


  –Jak będziesz chciał mnie zaszlachtować wnocy –rzucił od niechcenia Henryk –pamiętaj, że śpię zpistoletem pod poduszką.


  Rano Hubert wstał wraz zpierwszymi promieniami słońca. Fizycznie miał się całkiem dobrze, lecz psychicznie był wykończony. Pragnął powrócić do swojego dawnego życia iciała, które może nie miało takich walorów jak obecne, za to należało do niego iczuł się wnim owiele lepiej.


  Henryk jeszcze spał, więc chłopak najciszej jak mógł włożył buty iwyszedł na dwór.


  –Boże, jak ja tęsknię za toaletą iprysznicem –westchnął, widząc stojący nieopodal wychodek. –Cóż za upodlenie ludzkości.


  Koło domu znajdowała się też studnia zwielkim żurawiem. Trochę się zeszło, zanim nabrał wody do wiadra, ale myjąc twarz, uznał, że warto było się pomęczyć. Choć poranek należał do chłodnych, po chwili namysłu zdjął też koszulkę. Drżąc zzimna, umył tors ioczyścił okolice rany.


  „Mam nadzieję, że nie złapię zakażenia”.


  –Widzę, że nie należysz do tych, którzy lubią wylegiwać się włóżku. – Niemal podskoczył, słysząc kobiecy głos. –Amoże to poranny kac cię męczy?


  Obejrzał się ispłonął rumieńcem. Iza, trzymając ręce wkieszeniach płaszcza, opierała się ościanę domu. Przez ramię miała przewieszony jego wojskowy worek. Przyłapany na porannej kąpieli, poczuł się nieswojo. Tym bardziej że dziewczyna bezczelnie się na niego gapiła. Ciężko mu było to przyznać, ale jej obecność krępowała Huberta. Iza emanowała pewnością siebie ipoczuciem własnej wartości. Nie mógł też ocenić jej wieku. Wyglądała jak nastolatka, ale miała wsobie coś, co kazało przypuszczać, że jest dużo starsza ibardziej doświadczona niż była wrzeczywistości.


  Nie wiedząc, co odpowiedzieć, Hubert wmilczeniu osuszył ranę iprzylepił plaster. Na jeszcze mokre ciało zarzucił koszulkę. „Chwila, przecież ja mam dwadzieścia cztery lata –uświadomił sobie nagle. – Muszę więc być od niej starszy! Może tylko rok czy dwa, ale na pewno jestem starszy”. Ta myśl dodała mu pewności siebie.


  –Nie mogłem spać –wyjaśnił krótko, wziął od Izy swój worek, wyminął ją iwszedł do domu. Dziewczyna podążyła za nim.


  Okazało się, że Henryk już wstał iwłaśnie gotował wodę na herbatę. Kiedy zobaczył Izę, skinął jej głową na powitanie.


  –Pokroisz chleb? –poprosił ją po chwili, patrząc wymownie na Huberta. Chłopak się zaczerwienił. Spojrzenie gospodarza wystarczyło, by znowu zapomniał, ile ma lat.


  Na śniadanie dostali pętko wędzonej kiełbasy, twaróg imiód. „Prawdziwy staropolski posiłek” –pomyślał Hubert. Razem zHenrykiem zasiadł do stołu. Iza odkroiła kawałek kiełbasy istanęła obok mężczyzn, opierając się oszafkę.


  –Jesteś zmiasta? –zapytała chłopaka bez ceregieli.


  –Zmiasta? Co masz na myśli?


  –Mieszkasz wmieście? –Wywróciła oczami, jakby rozmawiała zidiotą.


  –Ee, nie –zająknął się Hubert. –Ostatnio sporo podróżowałem – wyjaśnił. Wkońcu dostał się tu jakoś zFrancji, nie? Apoza tym raczej itak by nie zrozumieli, gdyby próbował im wyjaśnić, że nie pamięta ostatnich siedmiu lat.


  –Dokąd jechałeś? –wypytywała Iza.


  Henryk zaś sprawiając wrażenie, że nie słucha, spokojnie jadł chleb ztwarogiem.


  –Przed siebie. –Chłopak wzruszył ramionami. Czuł się jak na przesłuchaniu. –Zupełnie bez celu…


  –Ico teraz zamierzasz? –Iza badawczo mu się przyglądała. Jedną rękę trzymała wkieszeni, nogi skrzyżowała wkostkach. Całą sobą dawała do zrozumienia, że tutaj to ona ma najwięcej do powiedzenia.


  –Nie wiem, OK? –zdenerwował się Hubert. –Po co wogóle całe to przesłuchanie? Nie mam dokąd pójść, nie mam co robić. Nie mam nikogo ani niczego. Przedwczoraj się dowiedziałem, że moi rodzice nie żyją, ijakiś wielki zmutowany kundel zaatakował mnie we własnej piwnicy. Więc wybacz, jeżeli nie mam ułożonego żadnego cholernego planu pięcioletniego!


  Zapadła cisza. Hubert ze złością przeżuwał kanapkę. Henryk uniósł głowę izerkał to na niego, to na dziewczynę.


  –Oj, przestań się ze sobą pieścić. –Ton głosu Izy stał się bardziej ugodowy. Wyraźnie zmieniła postawę iprzestała patrzeć na chłopaka zgóry.


  Hubert posłał jej zmęczone spojrzenie.


  –Jak na razie nie masz gdzie się zaczepić, to mogę ci załatwić metę tutaj. –Iza podeszła do stołu iusiadła na krześle. Henryk zmierzył ją badawczym wzrokiem.


  –Jesteś pewna? –zapytał zlekkim niedowierzaniem.


  –Tak. Widzisz, facet wygląda jak dziewięć nieszczęść. Wyrzucić go to jak skopać ufnego szczeniaka. Umiesz się posługiwać tym, co znalazłam wtwoim samochodzie? –zwróciła się do Huberta.


  –Raczej tak –odparł. Nie dodał, że robi to tylko pod wpływem zagrożenia albo impulsu, ponieważ nie pamięta, by wcześniej miał jakąkolwiek broń wręku. –Poza tym czy każdy tutaj musi tak bezcześcić mój worek?


  –Teraz posłuchaj mnie uważnie. –Iza położyła obie dłonie na stole ipochyliła się nieznacznie wjego stronę, patrząc mu natarczywie woczy. –Jestem córką Sołtysa wŚwięcinie. –Hubert instynktownie wyczuł wielką literę wsłowie „Sołtys”. –Mogę za ciebie poręczyć idołączyłbyś do strażników…


  –Strażników czego? –zaciekawił się chłopak.


  –Skąd ty żeś się urwał? –Iza powoli traciła cierpliwość. –Oczywiście, że naszej wsi.


  –Ach, wsi, no tak –bąknął. –Ico miałbym robić?


  –Pilnować naszych granic, wrazie napadu bronić ludzi, pracować na rzecz Święcina… –wyjaśniła. –Za to dostaniesz miejsce do spania iwyżywienie.


  –Brzmi nieźle.


  „Itak nie mam dokąd pójść. Mogę więc równie dobrze zatrzymać się tutaj na jakiś czas” –pomyślał. –„Wtopa tylko będzie, jak się dowiedzą, że nie jestem takim kozakiem, na jakiego wyglądam…”.


  –Ale osobiście będę cię pilnować –dodała Iza. –Jakikolwiek numer ztwojej strony, asama cię zlikwiduję.


  –Nie wątpię –bąknął chłopak.


  –Umowa stoi? –Wyciągnęła rękę wjego stronę.


  –Niech itak będzie. –Hubert podał jej swoją.


  „Ale ma uścisk –przemknęło mu przez myśl. –Jak imadło”.


  –Atak wogóle, co zmoim samochodem?


  –No właśnie –powiedział Henryk. –Gdzie go znalazłeś?


  –Po drodze, wjakimś starym blaszanym garażu… –Chłopak wzruszył ramionami.


  –Widzisz? Mówiłem ci. –Mężczyzna zwrócił się do Izy, uśmiechając się zsatysfakcją. –Klatka Faradaya.


  Iza prychnęła cicho.


  –Jaka klatka? –zdziwił się Hubert.


  –Przetrwały tylko sprzęty, które podczas impulsu znajdowały się wklatce Faradaya –wyjaśnił Henryk. –Metalowy garaż zdobrym uziemieniem mógł odegrać taką rolę. Ale teraz nieźle żeś tę brykę rozbił, nie wiem, czy coś zniej jeszcze będzie.


  –Dobra, muszę już iść. –Iza wstała od stołu izdjęła zoparcia krzesła szary, wełniany płaszcz. –Mam jeszcze sporo roboty, jutro jest dzień handlowy.


  „Jakby mi to wiele mówiło” –pomyślał Hubert, patrząc na zamykające się za nią drzwi.


  –Posprzątaj po śniadaniu. –Henryk również się podniósł. –Wrócę późnym popołudniem, muszę sprawdzić pułapki na zające.


  –Co mam wtym czasie robić? –Hubert poczuł lekki niepokój na myśl, że zostanie sam wobcym domu.


  –Nie wiem, zajmij się czymś, możesz narąbać drewna. –Henryk ubrał się, wziął strzelbę ijuż go nie było.


  Hubert został sam.


  –Amoże te chore czasy nie są aż takie złe? –mruknął do siebie. Obcy ludzie mu pomogli, obiecali łóżko do spania ijedzenie. Czegóż więcej chcieć, gdy jego dotychczasowy świat obrócił się wniwecz?


  Posiedział jeszcze chwilę przy stole, delektując się smakiem kiełbasy ichleba, których nie jadł Bóg raczy wiedzieć od kiedy. Potem odezwała się aktywna część jego natury. Posprzątał ze stołu, przyniósł wody ze studni iumył naczynia. Za domem odnalazł stos drewna isiekierę. Postawił przed sobą kołek izaczął się zastanawiać, jak rąbać drewno, żeby nie pozbawić się żadnej części ciała. Może już to robił wciągu tych siedmiu lat, jednak żadne oświecenie nie nadeszło. Kołki okazały się bardzo twarde, asiekiera wporównaniu znimi niezwykle tępa. Często się klinowała wdrewnie imusiał się nieźle namęczyć, żeby ją wydobyć. Po kilku godzinach padał ze zmęczenia. Zaczęła go boleć głowa idała osobie znać rana wboku, jednak efekty pracy okazały się dość mizerne.


  –Ale dno –mruczał do siebie, układając porąbane szczapy wszopie. – Oni mieli siedem długich lat, żeby przywyknąć do tego wszystkiego, aja wciąż muszę się uczyć podstawowych rzeczy. Wdzieciństwie trzeba było budować domki na drzewach, anie siedzieć zErnim przy komputerze.


  Na wspomnienie oprzyjacielu sposępniał. Ciągle jeszcze śnił mu się po nocach obraz wysadzanego wpowietrze Luwru iErnesta ginącego pod gruzem. Gdyby tylko mógł cofnąć czas… Nigdy by się nie wymknął na to głupie spotkanie zChristelle ijej koleżanką, uratowałby kumpla. Wogóle nie pojechałby do tego przeklętego Paryża iteraz pewnie by wiedział, co się stało zjego rodzicami.


  Po południu zrobił sobie przerwę, wziął zkuchni dwa jabłka iusiadł znimi na schodkach chaty. Rozmyślał właśnie nad tym „co by było, gdyby”, kiedy zobaczył na ścieżce Henryka, który wracał zlasu, niosąc dwa zające. Chłopak był zdziwiony ich rozmiarami, zawsze wydawało mu się, że są mniejsze.


  –Umiesz sprawić zająca? –zapytał mężczyzna.


  –Eee… chyba nie bardzo. –Hubert ze słabo skrywanym obrzydzeniem wpatrywał się wmartwe zwierzęta.


  Henryk zmierzył go zdegustowanym spojrzeniem.


  –Patrz, jak się to robi –rozkazał, wręczając jednego zająca chłopakowi.


  Drugiego powiesił za tylne nogi na haku przed domem iponacinał futro przy końcówkach łap. Hubert ze wstrętem przypatrywał się, jak Henryk zdejmuje zzająca skórę, apotem na stole zbitym zdesek patroszy zwierzę.


  –Teraz ty. –Mężczyzna ustąpił miejsca Hubertowi.


  Chłopakowi nie poszło już tak sprawnie, ale jakoś sobie poradził.


  


  Dwa dni później po południu przyszła Iza.


  –Rozmawiałam zojcem –powiedziała. –Kazał cię przyprowadzić. Tylko jak zrobisz coś głupiego… –pozwoliła, żeby niema groźba zawisła wpowietrzu.


  Hubert wziął swój jedyny dobytek, czyli worek wojskowy, ipodążył za dziewczyną. Szli leśną ścieżką, która zczasem zmieniła się wpolną drogę idrzewa ustąpiły miejsca polom, gdzie pracowali ludzie. „Scena jak zsielskiego obrazka” –pomyślał. Iza nie odezwała się do niego przez całą drogę. Po półgodzinie dotarli do prowizorycznej bramy, przy której stał wartownik. Zadbana wioska wyglądała tak zwyczajnie, jakby nigdy nie dotknął jej żaden kataklizm. Wszystkie domy były murowane, niektóre nawet pobielone wapnem. Po lewej stronie minęli wybrukowany plac, na którym stał niewielki kościół zmuru pruskiego.


  –Zupełnie jakby ten cały armagedon się nie zdarzył –westchnął Hubert, rozglądając się na boki.


  –Wszystko musieliśmy odnowić, niektóre domy budowaliśmy od zera – wyjaśniła Iza.


  –Całkiem nieźle wam poszło.


  Na ulicy minęli kilku ludzi, którzy uważnie obserwowali przybysza. Coś odróżniało ich od tych, których zapamiętał zpoprzedniego życia. Jednak nie umiał określić, co się zmieniło, ubiór czy zmęczone twarze.


  Spojrzał na grupkę kilkuletnich dzieci zaabsorbowanych grą rysowaną na piasku patykiem. Krzyczały do siebie isię śmiały… „Boże, one nie znają tamtego świata” –pomyślał Hubert.


  Na jedynym skrzyżowaniu wosadzie skręcili wprawo. Oczom chłopaka ukazał się duży budynek zczerwonej cegły.


  –Kiedyś, jeszcze za Niemców, była wnim szkoła –wyjaśniła Iza. –Teraz mieszkam tu ztatą.


  Dziewczyna pierwsza przekroczyła próg domu, Hubert niespiesznie podążył za nią. Weszli do przestronnego pokoju, wktórym znajdował się regał zkilkoma książkami ibiurko zdykty. Siedział za nim tęgi mężczyzna zczerwoną twarzą iłysiną na czubku głowy. Pochylał się nad starą, pożółkłą księgą.


  –Tato, to on –odezwała się Iza.


  Mężczyzna nie zareagował, zupełnie jakby nie słyszał, dopiero po chwili uniósł głowę ispojrzał uważnie na Huberta.


  –To ten młody człowiek, który szuka schronienia? –zapytał.


  Hubert kiwnął głową dopiero, gdy Iza kopnęła go wkostkę.


  –Inie jesteś zmiasta?


  –Nie, proszę pana –wkońcu wydobył zsiebie głos.


  –Moja córka mówi, że dobrze się znasz na broni ijesteś gotów zostać naszym strażnikiem…


  „To było pytanie czy stwierdzenie?” –zastanawiał się chłopak.


  –Ee, tak, proszę pana.


  –Jesteś gotów strzec naszej osady za wszelką cenę? Pracować wpocie czoła dla dobra naszej społeczności?


  –Taak. –Hubert kiwnął głową. „Zaraz każe mi pakt własną krwią podpisać”.


  –Awięc witamy wŚwięcinie. –Sołtys wstał zza biurka ipodał mu dłoń. –Jestem Marian Kościuszko.


  Na szczęście Hubert wporę ugryzł się wjęzyk inie rzucił głupiej uwagi.


  –Hubert Zawrocki. –Uścisnął dłoń Sołtysa.


  –Izo, pokaż naszemu nowemu strażnikowi jego kwaterę –polecił Marian. – Ipamiętaj, że to ty za niego ręczysz –dodał na odchodnym.


  –Idziemy. –Dziewczyna chwyciła Huberta za łokieć iwyprowadziła zdomu.


  –Cóż za socjalistyczna przemowa –zażartował chłopak, kiedy znaleźli się na drodze. Iza zmroziła go wzrokiem.


  Zaprowadziła go do małej chałupy na samym końcu wsi. Domek był trochę przekrzywiony, miał lekko zapadnięty dach porośnięty mchem izapuszczony ogródek.


  –Mieszkała tu stara wdowa Niwicka –powiedziała, otwierając pokrzywione od wilgoci drzwi. –Ale umarła zimą.


  –Dom po nieboszczce, zawsze otakim marzyłem. –Hubert zajrzał do kuchni ijednego zdwóch pokoi.


  –Zawsze masz takie głupie teksty czy tylko wtedy, kiedy nie wiesz, jak się zachować? –zapytała uszczypliwie Iza.


  –Wszyscy zawsze cenili moje poczucie humoru…


  –Na pewno –ucięła.


  –Aty zawsze jesteś taka złośliwa? –zapytał, zapominając, że to ona załatwiła mu mieszkanie ipracę.


  –Nie, tylko wtowarzystwie totalnych idiotów.


  Przeszli do ciasnej kuchni. Stała tam staroświecka kuchenka westfalka, kilka szafek, tak jak drzwi wejściowe powyginanych od wilgoci izłuszczącą się farbą. Małe okienko pokrywał brud, podobnie zdobiącą je firankę. Wkącie upchnięto niską lodówkę ze sparciałymi uszczelkami. Oczywiście nie była podłączona do prądu. Stół nakryto brudną iwypłowiałą ceratą wkwiatki. Stało na nim kilka słoików zmięsem, smalcem, pętko kiełbasy, wędzona ryba oraz kosz zwarzywami ijabłkami.


  –To od sąsiadów –oznajmiła Iza. –Od jutra zaczynasz robotę. Może oprowadzę cię po okolicy.


  –Wprost nie mogę się doczekać. –Przywołał na twarz swój popisowy uśmiech, ale chyba wyszedł zwprawy, gdyż Iza skrzywiła się niechętnie. Uniosła jedną brew, tak samo jak robił to Henryk.


  –Mamy osiemdziesięciu sześciu mieszkańców –powiedziała. –Ty będziesz osiemdziesiąty siódmy. Kiedyś było tu więcej młodych ludzi, ale odeszli szukać szczęścia albo zaginionych rodzin gdzieś do innych osad czy miast. Zostaw tu swoje rzeczy, to cię oprowadzę.


  Hubert zaniósł worek do pokoju irzucił na łóżko. Zastanawiał się, czy wziąć ze sobą pistolet, ale nie wiedział, jak zareagowałaby na to Iza ireszta mieszkańców. Wyszedł więc zdomu nieuzbrojony. Wrócili na skrzyżowanie.


  –To jest szkoła. –Iza wskazała na niewielki budynek. –Jest wniej też biblioteka –dodała zniejaką dumą. –Wszelkie spotkania przeprowadzamy właśnie tutaj.


  Niedaleko szkoły stał kościół, który już widział, gdy go tu przyprowadziła.


  –Wrazie zagrożenia biją wdzwon iwszyscy zbieramy się na placu przed kościołem –kontynuowała dziewczyna. –Tam dalej jest stajnia. – Machnęła ręką na lewo. –Józek Maciejak zajmuje się końmi, ma ich piętnaście… Umiesz jeździć konno?


  –Nic mi otym nie wiadomo –odpowiedział. „Ciekawe, czy miałem okazję się tego nauczyć” –zastanowił się.


  –Dobra, popracujemy nad tym –obiecała, ale Hubert wyczuł wjej głosie groźbę. –Całą osadę otacza ostrokół zdrutem kolczastym. Trzy razy dziennie któryś ze strażników sprawdza, czy nie ma wnim dziur, czy coś się nie przedostało do środka.


  –Co masz na myśli, mówiąc „coś”?


  –Wszystko, od ludzi po demony.


  Hubert zmarszczył brwi.


  –Czyli jak to jest ztymi demonami? –zapytał wkońcu. –Jakie stwory znasz? Co mogło mnie zaatakować wtedy wpiwnicy? Wyglądało jak duży, kudłaty iśmierdzący pies.


  Iza wzruszyła ramionami. –Nie wiem, może bies. Nie znam się przecież na nich. Sama widziałam kiedyś topielca, aMaciejak chwali się, że zabił strzygę. Ale to stary pijak.


  –Jak to możliwe, że one jednak istnieją? –dopytywał. Wciąż nie mógł przejść do porządku dziennego nad nową rzeczywistością.


  –Gdzie ty się podziewałeś przez ostatnie lata? –zdziwiła się Iza. – Mówią przecież, że cywilizacja je wypłoszyła, ale kiedy nasz świat upadł, powróciły.


  „Ito by było na tyle, jeżeli chodzi ogenezę demonów –pomyślał chłopak. –Oni je traktują jak coś oczywistego!”.


  Okrążyli całą wieś wzdłuż ostrokołu. Na północy, tuż za nim, znajdowało się niewielkie zarośnięte jeziorko. Hubert wypatrzył tylko jedno miejsce, gdzie brzeg nadawał się do kąpieli.


  Kiedy ruszyli wstronę jego nowego domu, zobaczył dziewczynę, która szeroko się uśmiechając, szła wich kierunku.


  –Cześć, nowy przybyszu –powiedziała radośnie iwyciągnęła do niego rękę.


  –Ehm, cześć –przywitał się chłopak. Dziewczyna była zaokrąglona tu iówdzie, miała długie, jasne włosy iśliczne niebieskie oczy. To pierwsza mieszkanka Święcina, którą Hubert widział wsukience.


  –Jestem Marika.


  –Hubert.


  –Cała wieś mówi otobie. –Uśmiechnęła się zalotnie.


  Iza odsunęła się izzałożonymi na piersi rękoma ostentacyjnie patrzyła wniebo.


  –Czy to prawda, że przybywasz zbardzo daleka? –zapytała Marika. –No isłyszałam, że świetnie strzelasz…


  –To, że ma niemały arsenał, wcale nie znaczy, że będzie dobrym strażnikiem. –Iza wydawała się zniecierpliwiona. –Wybacz, ale musimy iść. –Chwyciła Huberta za rękaw bluzy ipociągnęła za sobą.


  –Ej, przecież rozmawialiśmy… –oburzył się chłopak.


  –Gdyby jej pozwolić, wżyciu by się nie zamknęła –mruknęła Iza. – Marika może iuczy dzieciaki, ale jak dla mnie ma totalną próżnię wgłowie. No ipodrywa wszystko, co nosi spodnie.


  –Ależ ty jesteś cyniczna –westchnął.


  –Aty denerwujący.


  Rozstali się pod jego nowym domem. Iza zapowiedziała, że następnego dnia zsamego rana przyjdzie po Huberta izapozna go zinnymi strażnikami, których jest sześciu. Długo stał jeszcze wprogu iodprowadzał dziewczynę wzrokiem. Nie potrafił określić jej wieku, ale to się nie liczyło. Była cyniczna, zgryźliwa, ajednak miała wsobie coś magnetycznego. Przy niej zapominał języka wgębie, zaczynały mu się pocić dłonie –aznał ją dopiero trzeci dzień!


  –Nie ma co, fajna dziewczyna –westchnął, wchodząc do domku. –Tylko spojrzenie tych jej niezwykłych oczu przyprawia mnie ociarki na plecach.


  


  Tak jak zapowiedziała, Iza przyszła po Huberta następnego ranka.


  –Weź ze sobą broń –mruknęła, apotem, nie pytając nawet, czy jest gotowy, wyszła.


  Hubert, jako że nie zdążył zjeść śniadania, chwycił kawałek suchego chleba ipopędził za swoją przewodniczką.


  Weszli do budynku szkoły.


  –Marika, którą wczoraj poznałeś, opiekuje się tu ośmiorgiem młodszych dzieci. Starsze uczy Kazimierz Łuczyk, kiedyś był fizykiem –tłumaczyła Iza, prowadząc chłopaka do piwnicy.


  Wpomieszczeniu było chłodno iwilgotno. Niski, popękany strop, ściany pomalowane na beżowo lata temu igołe, betonowe podłogi bynajmniej nie wyglądały zachęcająco.


  –Tam jest rupieciarnia… –Iza machnęła ręką wstronę zamkniętych drzwi, które właśnie minęli –…atu nasza piwnica.


  Wprowadziła Huberta do ciemnego wnętrza. Dwa małe okienka tuż pod sufitem wpuszczały do środka niewiele światła. Wlewym rogu upchnięto chaotycznie kilka stolików, również krzesła stały, gdzie popadło. Na prawo od drzwi wisiała stara czarna tablica. Była zapisana białą kredą. Iza zaczęła czytać te gryzmoły. Tuż obok wisiał na kawałku tektury zabazgrany kalendarz.


  Hubert, nie wiedząc, co ze sobą zrobić, wzruszył ramionami iusiadł na krześle wkącie. Wciągu dziesięciu minut piwnica zapełniła się strażnikami. Iza przedstawiła wszystkich: Stanisława, potężnego mężczyznę koło sześćdziesiątki; Marka, poważnego ciemnowłosego czterdziestolatka; uśmiechniętego blondyna Jacka; Andrzeja, który był dwa razy większy od Huberta imiał miażdżący uścisk dłoni; Adama, najwyższego ze wszystkich, zkrótko przystrzyżonymi włosami; oraz Mikołaja, wysokiego chudzielca zpotarganą czupryną. „Itak nie zapamiętam tylu imion naraz” –myślał chłopak, podając każdemu po kolei rękę. Wszyscy byli starsi od niego iwyglądali na silnych mężczyzn.


  Wspólnie ustalili grafik wart przy bramie iobchodów wsi. Hubert dowiedział się też, że codziennie ktoś objeżdża konno okoliczne lasy ipola.


  –Dzisiaj my udamy się na patrol –oświadczyła Iza. Strażnicy pokiwali głowami. Huberta dziwiło, że jej słuchali, przecież była sporo od nich młodsza. No ibyła dziewczyną.


  –Chodźże wreszcie –warknęła, kiedy nowy wciąż wpatrywał się wgrafik zapisany na tablicy.


  „Po cholerę ona za mnie poświadczyła, skoro jest tak antypatyczna? – zadawał sobie pytanie. –Pomyślałbym, że się jej spodobałem, ale ona traktuje mnie jak wrzód na tyłku”.


  Iza zaprowadziła go do stajni należącej do Maciejaka. Leciwy, pomarszczony mężczyzna właśnie czyścił boksy, co chwila pociągając spory łyk zpiersiówki.


  –Jest starym pijakiem, ale na koniach zna się jak nikt inny –szepnęła, żeby mężczyzna nie słyszał.


  Wybrała Hubertowi konia, pokazała, jak go osiodłać izałożyć ogłowie.


  „Jezu, iwy chcecie, żebym na to wsiadł” –przemknęło mu przez myśl, kiedy wyprowadził swojego wierzchowca ze stajni.


  –No, już, nie guzdraj się –pogoniła go Iza, która już siedziała wsiodle.


  Hubert wdrapał się na konia izadowolony rozejrzał dookoła.


  –Jedziemy! –zarządziła dziewczyna. –Dziś nie będzie szaleństw, najwyżej trochę pokłusujemy.


  Do południa zdążyli objechać całą okolicę. Hubert był zaskoczony, że ziemia należąca do Święcina jest tak rozległa. Oprócz wielu hektarów pól do jego posiadłości zaliczał się jeszcze las. Każdą starą drogę wjazdową na te tereny oznaczono pniami pomalowanymi na wściekle żółty kolor. Do samej wsi wchodziło się przez główną bramę imniejszą od strony jeziora.


  Po kilku godzinach pokłusowali zpowrotem do stajni iHubert myślał, że go wytrzęsie. Kiedy zsiadł zwierzchowca, ledwie utrzymywał się na nogach. Miał wrażenie, że wewnętrzną stronę ud iłydek obtarł do krwi, ajakby tego było mało, Iza kazała mu jeszcze wyczyścić konia, na którym jechał.


  –Dzisiaj zjesz obiad unas –zarządziła, kiedy skończyli pracę.


  Zasiedli do posiłku we trójkę, Hubert, Iza ijej ojciec. Mówili niewiele, dziewczyna zdała suche sprawozdanie zpatrolu, aMarian tylko kiwał głową. „Nie tylko ja nie dogadywałem się zrodzicami” –przemknęło Hubertowi przez myśl.


  Po obiedzie oboje pełnili wartę przy bramie inic ciekawego się nie wydarzyło, mieszkańcy wioski tylko krążyli wte iwewte. Iza prawie się nie odzywała, chociaż Hubert usiłował ją co chwila zagadać. Jedyne, czego się oniej dowiedział, to że ma dwadzieścia trzy lata.


  „Awięc miałem rację. Jest ode mnie rok młodsza”.


  Wieczór nadszedł szybko. Przy bramie zastąpili ich inni wartownicy, Andrzej iMarek. Hubert udał się do swojego nowego domu. Ze studni znajdującej się za domem przyniósł wody iją zagotował, apotem wdużej plastikowej misce spróbował się umyć. Podjął także wysiłek ogolenia się brzytwą, którą wręczyła mu Iza ze słowami, by „się ogarnął”. Efekt tych prób okazał się jednak marny.


  Było około dziewiątej, kiedy Hubertowi dały osobie znać zakwasy po jeździe konnej. Przeszedł do sypialni, usiadł na szerokim łóżku iwygładził dłonią przykrywający je koc.


  –To teraz moje miejsce –mruknął zniechęcią.


  Nie podobało mu się tu. Każdy dom zbiegiem lat przejmuje cechy osób wnim mieszkających. Różne drobiazgi, kolor zasłonek idywanów mogą wiele powiedzieć owłaścicielach. Ta przestrzeń wciąż odzwierciedlała charakter starej wdowy.


  Po chwili zastanowienia wyciągnął zkieszeni zdjęcie zrodzicami iustawił je na szafce nocnej.


  Wkońcu położył się spać.


  –Łóżko po nieboszczce –westchnął, przykrywając się grubą pierzyną. – To będzie ciekawa noc ijeszcze ciekawsze koszmary.


  Zasnął niemal natychmiast iodziwo nie dręczyły go żadne senne mary.


  Wśrodku nocy Huberta obudził jakiś hałas.


  „Budzik” –pomyślał, zaraz jednak przypomniał sobie, gdzie się znajduje.


  –Dzwon kościelny! –sapnął, wciągając wpośpiechu spodnie.


  Na koszulkę narzucił sweter, włożył buty, sięgnął do szafki przy łóżku po colta ipopędził pod kościół. „Ajak to jakieś chore kotowanie czy chrzest bojowy, to pozarzynam” –pomyślał.


  Jednak alarm nie okazał się fałszywy. Na placu była już Iza istrażnicy, brakowało tylko Andrzeja.


  –Usłyszeliśmy płacz –relacjonował Marek. –Gdzieś wlesie, głowę bym dał, że to dziecko. Więc Andrzej poszedł sprawdzić, apotem dobiegł mnie jego krzyk izapadła cisza…


  –Przecież nikomu nie wolno samemu wchodzić do lasu po zmroku! –Iza wyglądała na zdenerwowaną.


  Wciągu kilku sekund na placu zebrali się wszyscy mężczyźni zwioski. Jeden ze strażników, Adam, zarządził poszukiwania. Rozdzielili się wpary iwyszli zosady tyralierą. Każdy zespół nie oddalał się od kolejnego na więcej niż dwadzieścia metrów. Wlesie odczuwało się ciemność po dwakroć. Choć chudy księżyc dawał trochę światła, gęste drzewa nie przepuszczały jego promieni niżej. Hubert szedł zIzą, która wjednej ręce trzymała pochodnię, awdrugiej browninga.


  –Mam nadzieję, że wziąłeś broń –powiedziała cicho.


  Wodpowiedzi Hubert wyjął zza paska pistolet igo odbezpieczył.


  –Tylko nikogo nie postrzel –warknęła.


  Szli powoli, wlesie leżało mnóstwo gałęzi ipołamanych drzew. Łatwo było się potknąć. Po obu stronach Hubert widział inne pochodnie. Poza oświetloną nimi przestrzenią panowały egipskie ciemności.


  Długo szli przed siebie inawoływali Andrzeja. Jednak bezskutecznie.


  Hubert podążał wciemnościach iuważnie rozglądał się na wszystkie strony, nie patrząc pod nogi. Wpewnym momencie potknął się owystający zziemi korzeń iprawie upadł.


  –Czy musisz być aż taką niezdarą? –syknęła Iza, wyprzedzając go okilka kroków.


  „Jeszcze trochę, amoje szanse uniej spadną poniżej zera –pomyślał gorzko. –Ma mnie za niedorajdę”.


  Wtem zprawej strony usłyszeli przeraźliwy krzyk. Oboje zamarli –coś biegło wich stronę. Ito bardzo szybko. Wyraźnie słyszeli tupot na suchym podszycie lasu. Hubert wysilił wzrok izobaczył wciemności zbliżający się kształt. Po chwili już rozpoznawał szare, podobne do ludzkiego ciało opierające się wbiegu na przednich kończynach, rude, kosmate włosy, paszczę zostrymi zębami idługie pazury. Nagle zdał sobie sprawę, że potrafi nazwać tę istotę. To była strzyga!


  Jak wzwolnionym tempie widział stwora pędzącego wprost na Izę. Dziewczyna upuściła pochodnię, pewnie podniosła pistolet, wycelowała istrzeliła. Strzyga była coraz bliżej. Hubert wiedział, choć nie miał pojęcia skąd, że naboje niewiele pomogą wstarciu zbestią otak twardej skórze. Potwór był rozjuszony, głodny iprzestraszony, aprzede wszystkim –pioruńsko szybki.


  Chłopak, niewiele myśląc, ruszył biegiem wkierunku Izy. Dotarł do niej chwilę przed strzygą. Nie zauważył nawet, kiedy upuścił colta. Mocno objął dziewczynę ramionami irazem potoczyli się po ziemi.


  –Złaź ze mnie! –warknęła Iza, wyrywając się zuścisku. Zaczęła gorączkowo szukać pistoletu, który wypadł jej zdłoni podczas upadku.


  Strzyga przebiegła jeszcze kilkanaście metrów, ale po chwili się zatrzymała iodwróciła wich stronę. Bacznie obserwując dwójkę ludzi, przestępowała zjednej nogi na drugą. Hubert jak we śnie podniósł zziemi grubą gałąź. Wiedział już, co robić.


  –No chodź tu.


  Strzyga wystartowała. Chłopak przez cały czas stał nieruchomo, gotowy na zderzenie. Wostatniej chwili odskoczył, uderzając potwora włeb. Strzyga zawyła dziko irzuciła się na niego. Hubert upadł plecami na ziemię, osłonił się gałęzią, anogami usiłował zrzucić zsiebie napastnika. Stwór zajadle kłapał zębiskami. Wtym momencie Iza uderzyła bestię pochodnią. Strzyga wrzasnęła iodskoczyła. Gorący olej dotkliwie ją poparzył. Była wściekła na ludzi. Przerwali jej posiłek, na który czekała od tak dawna, strzelali do niej, ateraz jeszcze zaatakowali ogniem. Zawarczała gardłowo. Tej nocy podje sobie więcej.


  Hubert pozbierał się zziemi ipodniósł swoją gałąź. Iza zpochodnią stanęła ujego boku. Oboje przypatrywali się rozwścieczonemu potworowi, przygotowując się na kolejny atak. Strzyga wrzasnęła opętańczo, gotowa do skoku, lecz wtedy jej głowa poszybowała wbok, areszta ciała bezwładnie osunęła się na ziemię. Za nią stał Henryk zmaczetą wdłoni.


  –Przeklęty mutant! –wycedził.


  Po chwili dołączyli do nich pozostali mężczyźni. Zobrzydzeniem patrzyli na truchło. Miny mieli niewesołe, stwór wtargnął na ich ziemię. Jak mogli spać spokojnie, chronić swoje dzieci, kiedy coś takiego włóczyło się po lesie?


  –Znaleźliśmy Andrzeja –odezwał się jakiś mężczyzna. Hubert przypomniał sobie, że ma na imię Jacek. –To coś rozwlekło go na dobre dziesięć metrów.


  Chłopak opuścił głowę. Ledwie rozpoznał zmasakrowane ciało, przecież nie zdążył nawet zapamiętać, jak facet wyglądał. Hubert poczuł niespodziewanie silną więź ze zmarłym –wkońcu obaj byli strażnikami.


  Iza zaklęła ize złością kopnęła ciało potwora.


  –Musimy coś ztym zrobić –powiedział Marek. –Tak, żeby się nie odrodziło.


  –Strzygę ijej głowę chowa się osobno –odezwał się Hubert. –Można też ją pogrzebać twarzą do dołu zsierpem dookoła szyi. Wtedy już nie wstanie zgrobu.


  Wszyscy zamilkli.


  –Skąd wiesz? –zapytała wkońcu Iza.


  –Nie mam pojęcia. –Chłopak wzruszył ramionami. –Po prostu wiem.


  Było mu obojętne, skąd ma tę niezwykłą wiedzę. Musiał się już kiedyś natknąć na strzygę, ale wtej chwili średnio go to obchodziło. Zginął człowiek. Ito wgłupi, bezsensowny sposób, ajego kompani nie mogli nic na to poradzić.


  Do rana stwór ijego głowa zostały pochowane poza terenami osady. Ktoś zajął się ciałem Andrzeja, pozbierał je izaniósł do wioski. Ktoś inny zaopiekował się żoną zmarłego. Wszystko nadzorował Sołtys.


  Ludzie wkońcu rozeszli się do domów.


  –Wstąpisz do mnie? –zaproponowała Iza Hubertowi. –Mam ochotę na kawę. Ito mocną.


  –Wsumie czemu nie?


  Wmilczeniu poszli do jej domu. Dziewczyna rozpaliła ogień wkuchence iwstawiła wodę wczajniku. Do dwóch kubków nasypała kawy. Napój był lekko zwietrzały, ale to im nie przeszkadzało.


  –Cholera jasna! –Iza ze złością uderzyła pięścią wstół. –Imamy ojednego strażnika mniej.


  –Nie obraź się, ale trzeba usprawnić system ochrony –zauważył Hubert. –Zanim wszyscy się zebraliśmy, Andrzej pewnie już nie żył…


  Iza ze smutkiem pokiwała głową.


  –Coś wymyślimy, nie martw się –zapewnił chłopak.


  –Ajednak nie jesteś taką ofermą, za jaką ciebie miałam –mruknęła Iza. Siedzieli po przeciwnych stronach stołu, każde zparującym kubkiem. – Nikogo nie postrzeliłeś.


  –Ano nie.


  –Pewnie dlatego, że upuściłeś pistolet.


  Kiedy wypili kawę, Hubert pożegnał się zIzą iposzedł do siebie. To była długa iwyczerpująca noc.


  Następnego dnia wszyscy wwiosce chodzili jak struci. Dzieci nie były takie głośne inie biegały beztrosko po drodze. Wpołudnie odprawiono mszę.


  –Nawet księdza macie? –zdziwił się Hubert, kiedy weszli do kościoła.


  –Nie, ojciec wyznaczył człowieka do czytania Biblii –wytłumaczyła Iza. –Odprawia też pogrzeby, ale co kilka miesięcy odwiedza nas wędrowny kapłan iwtedy święci groby, udziela ślubów ichrztów.


  Kościół miał typowy wiejski charakter. Od środka pobielono ściany, podłogę wyłożono kafelkami chyba jeszcze przed komunizmem. Drewniane słupy podpierające niewysoki strop istare ławy od lat były zjadane przez korniki. Ołtarz spodobał się Hubertowi –estetyczny, rzeźbiony wciemnym drewnie iprzykryty białym obrusem.


  Iza kazała chłopakowi usiąść znią ijej ojcem wpierwszej ławie. Gdy obejrzał się, zobaczył, że wszystkie inne miejsca były zajęte. Wkościele wponurym nastroju zebrała się cała wieś. Zjawił się nawet Henryk. Jako jedyny stanął pod drzwiami, jakby izolując się od innych


  Ciało Andrzeja pochowano na miejscowym cmentarzu.


  Po pogrzebie większość mieszkańców osady udała się na skromny poczęstunek, jednak ktoś musiał się zająć patrolem lasów, sprawdzić, czy nie czai się tam nowe niebezpieczeństwo, czy grób strzygi pozostał nienaruszony. Iza zgłosiła siebie iHuberta na ochotnika. „Kolejne godziny wsiodle –myślał gorzko chłopak. –Ona chce mnie wykończyć”.


  –Dlaczego Henryk na mszy stanął ztyłu? –zapytał Hubert, kiedy jechali przez las.


  –Zawsze tam staje –Iza odparła obojętnie.


  –Mieszka poza wsią jak jakiś odludek…


  –Ico ztego? Pomaga nam ipracuje jak każdy inny.


  –Anie boi się tam być sam? –dociekał chłopak.


  Iza zgromiła go spojrzeniem.


  –Ja nie powiem, kto sam po pijaku jeździł sobie po świecie.


  –Ej, to się nie liczy –zaprotestował.


  –Henryk jest specyficzny –wyjaśniła wkońcu Iza. –Nie jest rozmowny, wszystkich uważnie obserwuje. Ludzie nie wiedzą onim za dużo, tylko że był kiedyś wojskowym… no igo nie rozumieją. Ale jak zczymś mają problem albo się boją, to od razu uderzają do niego. Potrafi naprawić niemal wszystko iświetnie zna się na broni palnej…


  –Aty? Wydajesz się być znim dość blisko.


  –No i? –Iza znów spojrzała na niego krzywo. –To on nauczył mnie wszystkiego, co umiem.


  Tego popołudnia las był spokojny. Nic groźnego nie czaiło się wcieniu bukowych drzew. Gdyby nie opadłe liście splamione krwią strażnika, można by zapomnieć, że jeszcze wnocy rozgrywał się tu prawdziwy koszmar.


  Kolejne dni były podobne do siebie. Co ranek Iza zabierała Huberta na objazd okolicznych terenów. Chłopak coraz lepiej radził sobie wsiodle. Pełnił też wparze wartę przy bramie, potem uczestniczył wobchodzie dookoła wsi. Na obiad często zapraszano go do domów innych strażników, awieczorami ktoś zawsze przynosił mu chleb imięso. Wciąż był tu obcy, ale zczasem ludzie zaczęli się przyzwyczajać do tego dziwnego chłopaka, aion zaprzyjaźnił się zwieloma osobami. Często gdy nie miał co robić, wybierał się do szkoły iprzesiadywał tam wtowarzystwie Mariki, która uczyła młodsze dzieci. Może lubiła flirtować inie miewała głębszych myśli, ale zawsze była wesoła, pogodna iubierała się wkwieciste sukienki. Stanowiła odskocznię od szarego, smutnego życia. Oprowadziła Huberta po bibliotece, która zawierała zaledwie kilkaset pozycji, ale całe Święcino było zniej dumne. Zawsze robiła mu herbatę iczęstowała ciastkami. Iza nigdy nie przegapiła okazji, żeby drwić zjego odwiedzin wszkole.


  Nie było dnia, kiedy Hubert nie próbowałby poderwać córki Sołtysa, ale ta tylko zniego kpiła. Wszelkie próby zalotów dusiła wzarodku. „Najwyraźniej chce być traktowana jak inni strażnicy” –pomyślał Hubert ipostanowił dać sobie spokój, choć nadal czasem przychodziła do niego wsnach.
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  ROZDZIAŁ III


  –Zimno mi –marudził Hubert na nocnej warcie.


  –Trzymaj. –Stanisław, najstarszy strażnik, podał mu kubek itermos zkawą, niesłodzoną ibez mleka. Ale kiedy człowiek był wymarznięty isenny, przestawało to mieć jakiekolwiek znaczenie.


  Siedzieli wstróżówce przy bramie. Budowla ta przywodziła Hubertowi na myśl bardziej wychodek niż prawdziwą strażnicę. Była dość niedbale pozbijana zdesek, wktóre ktoś prowizorycznie wstawił małe okna. Wśrodku starczyło miejsca tylko na trzy krzesła ipiecyk typu koza. Niby coś się wnim paliło, ale nikt nie pomyślał, żeby ocieplić ściany, więc ciągnęło zimnem przez liczne szpary wdeskach. Do tego Stanisław uparł się, żeby zostawić drzwi otwarte inasłuchiwać, co dzieje się na zewnątrz. Na szczęście dach był pokryty papą inie przeciekał podczas deszczu. Choć Hubert nie zdziwiłby się, gdyby podczas silniejszej burzy całą budowlę zmiotło. Ziewając, przeciągnął się na niewygodnym krześle, wyprostował nogi ioparł stopy omały taboret.


  –Jak wy tu wytrzymujecie zimą? –zapytał.


  –Nie jest tak źle –odparł stary strażnik. –Jak się dobrze napali, to izimno nie jest. Ajak postawi się na piecyku kubek zkawą, to nie stygnie.


  Hubert nie przepadał za nocnymi wartami. Strasznie podczas nich marzł, akiedy już wygodnie się usadowił na krześle iopatulił kocem, trzeba było iść na obchód wsi. Poza tym niby nie działo się nic ciekawego, ale chłopak ciągle miał wrażenie, że wcieniu czai się niebezpieczeństwo, że krzaki drżą lekko, bo coś groźnego szykuje się do skoku.


  –Idziemy? Już pora. –Stanisław wstał zkrzesła.


  –No dobra. –Hubert również się podniósł.


  Stary strażnik chyba jako jedyny zawsze brał na obchód wsi lampę naftową inigdy jej nie zapalał.


  –Gdy świeci księżyc, lepiej wszystko widać bez sztucznego światła – tłumaczył.


  –Ajak nie świeci? –zapytał Hubert.


  –To też da radę. Ajeśli ciągle błyskasz lampą po oknach, nie dość, że nie dajesz ludziom spać, to jeszcze widać cię zdrugiego końca wsi.


  –Ito tak źle? Jeżeli coś siedzi na drugim końcu wsi, to na pewno nas wyczuje albo usłyszy –stwierdził chłopak. –Do namierzenia nas nie potrzebuje światła naszej lampy.


  –Mów sobie, co chcesz, ja itak wiem swoje –skwitował Stanisław.


  Powolnym krokiem przemierzali uliczki osady, zaglądając do ogródków isprawdzając każdy podejrzany cień. Noc była spokojna icicha, tylko wiatr szumiał między drzewami woddali. Nagle Hubert usłyszał pojedynczy ni to szloch, ni to skowyt, który gwałtownie rozdarł ciszę irównie szybko zamilkł.


  –Co to było? –szepnął chłopak.


  –Co? –Stanisław rozejrzał się dookoła. –Nic nie słyszałem.


  Oboje czekali wnapięciu, czy dźwięk się powtórzy.


  –Może się przesłyszałem –powiedział cicho Hubert iwtym momencie znów do jego uszu dotarł ten upiorny niby-płacz.


  Chłopak spojrzał pytająco na starego strażnika.


  –To? –zdziwił się mężczyzna. –Toć to koziołek był.


  –Jaki znowu koziołek?


  –Koziołek, mąż sarny –wyjaśnił Stanisław, jakby rozmawiał zdzieckiem. –Chyba jakąś mutację przechodzi, bo taki ochrypły.


  –Jesteś pewien? Mnie to brzmiało trochę jak strzyga…


  –Strzyga? Daj spokój. Może nie do końca wiem, jakie dźwięki wydaje strzyga, ale polowałem wtych lasach jeszcze przed twoim narodzeniem iwiem, że to beknął koziołek.


  Hubert mimo wszystko odbezpieczył pistolet. Andrzej wtedy też być może myślał, że to dziecko płakało wlesie, ijak skończył? Rozwleczony po okolicy na kilka metrów.


  Urywany skowyt powtórzył się jeszcze raz izamilkł na całą noc.


  –Ludzie nie znają lasu –odezwał się Stanisław, kiedy wrócili do strażnicy. –Boją się go. Tak było, od kiedy pamiętam. Powiedz mi, ilu twoich znajomych, jeszcze przed tym wszystkim, przed wojną, czuło się nieswojo wnocy wlesie?


  Hubert się zastanowił. Znał kilka dziewczyn, które za nic nie weszłyby do ciemnego lasu. Ajeżeli chodzi okumpli, to choć żaden by się do tego nie przyznał, też pewnie by się bali.


  –Ipopatrz –kontynuował Stanisław. –Kiedyś usłyszałbyś takiego koziołka ispróbował racjonalnie sobie wytłumaczyć upiorny dźwięk, aitak odetchnąłbyś dopiero rano wbezpiecznym miejscu.


  –No, wsumie tak –mruknął Hubert.


  –Awtedy miałeś wzasięgu ręki wszystkie cuda techniki. Wcywilizacji ludzie czuli się bezpieczni, wszystko miało wytłumaczenie. To teraz weźmy takiego ucywilizowanego człowieka, zabierzmy mu całą technikę ipokażmy, że wciemności jednak czają się stwory, októrych opowiadała mu kiedyś babka. Ico ztego wyniknie?


  Hubert zastanowił się chwilę. Stary myśliwy miał rację.


  –Ludzie wpadają wpanikę –powiedział chłopak. –Wszystko, czego nie znają, przypisują demonom.


  –Założę się, że przez ostatnie lata co najmniej połowa widzianych czy słyszanych demonów to jedynie wytwory ludzkiej wyobraźni.


  –Ale nie zaprzeczysz, że one istnieją iże jest czego się bać.


  –Chłopcze, one zawsze istniały. –Stanisław pokręcił głową. –Nasi dziadkowie onich opowiadali, amyśmy myśleli, że to bajki. To nie jest tak, że przez cywilizację wyginęły. One były zawsze, czekały wcieniu, tylko my temu zaprzeczaliśmy.


  Huberta przeszedł dreszcz. „One zawsze tam były, czaiły się gdzieś na granicy cienia, amyśmy nie wierzyli –pomyślał. –Ilu ludzi widziało przed wojną demony, apotem przypisywało to omamom?”.


  


  –Jak myślisz, wlesie mogą jeszcze kryć się jakieś strzygi? –Hubert zagadnął Jacka, kiedy dwa dni później obaj mieli wartę przy bramie.


  Strażnik siedział wygodnie rozparty na ławce izajadał się kawałem szynki.


  –Askąd ja to mogę wiedzieć? Ponoć to ty jesteś ekspertem.


  –Gdzie tam. –Chłopak machnął ręką, przeszedł kilka kroków wpoprzek drogi ioparł się ootwartą bramę. –Sam nawet nie wiem, skąd miałem jakiekolwiek pojęcie, co wtedy robić ze strzygą.


  –Aszkoda, bo przydałby nam się ktoś, kto wie –westchnął Jacek. – Kiedyś ludzie byli mądrzejsi. Wiedzieli, jak przebłagać demona albo jak go wykończyć. Jak go rozpoznać ico znim zrobić. Amy działamy na ślepo, zgadujemy to, co dla naszych babek było oczywiste.


  Hubert podniósł zziemi kamyk iprzez chwilę go podrzucał wdłoni.


  –Anie ma wbibliotece żadnej książki na ten temat? –zapytał. –Macie Biblię iEncyklopedię zdrowia…


  Jacek pokręcił głową.


  –Chcielibyśmy, ale niestety… mamy za to mnóstwo romansów. Ech, jakoś odbudowaliśmy naszą wieś, jakoś dajemy radę przeżyć, nauczyliśmy się, co powinniśmy robić, ichoć nie jest łatwo, ciągniemy do przodu, ale te przeklęte demony… –Uderzył otwartą dłonią wudo. –Wiedza onich jest na wagę złota.


  Tego popołudnia Hubert po raz pierwszy usłyszał odemonologii.


  –Mówią, że kiedyś biblioteka wmieście miała wzbiorach książkę ze starymi wierzeniami –powiedział Jacek. –Spis demonów, wskazówki, jak je zabić czy oswoić… Nawet nie wiesz, ile taka książka jest warta.


  


  Następnego dnia Hubert wybrał się do szkoły, żeby porozmawiać zMariką izapytać ją oksięgę.


  Dziewczyna była pochłonięta lekturą wbibliotece. Wrogu, przy stole, siedział nad jakimiś wykresami mężczyzna około czterdziestki imamrotał coś pod nosem. Hubert uznał, że to musi być Łuczyk, ten fizyk, który uczy starsze dzieci.


  –Cześć. –Marika rozpromieniła się na widok gościa. –Co cię tu sprowadza?


  –A, tak wpadłem pogadać. –Wsadził ręce do kieszeni. –No izastanawiałem się, czy wiesz może coś na temat tej demonologii.


  –Tak, słyszałam oniej –westchnęła dziewczyna, parząc herbatę. –Ale nie wiem, czy to prawda, że istnieje. Na wsiach biblioteki są marnie zaopatrzone, ate wmiastach już dawno temu spłonęły. Jeśli więc kiedykolwiek istniało coś takiego jak ta demonologia, to teraz pewnie należy już do historii.


  Hubert się zasępił. Spotkał strzygę, zobaczył, do czego jest zdolna, agdyby wcześniej to wiedział, może zapobiegliby śmierci Andrzeja.


  –Ale mamy przecież takich dzielnych strażników. –Marika złapała go za rękę. –Na pewno obronią nas przed wszystkimi demonami.


  „Ona jest taka niedzisiejsza –pomyślał chłopak –święcie wierzy, że jest bezpieczna, że ją obronimy, aświat to całkiem przyjazne miejsce”. Ale to właśnie ta ufność inaiwność przyciągała go do tej dziewczyny. Przy Marice czuł się jak prawdziwy mężczyzna, zdolny do wielkich poświęceń iczynów. Nie to co Iza, która pokazywała, jak wielką Hubert jest ofermą; wjej towarzystwie zawsze robił lub mówił coś niewłaściwego.


  Dwa tygodnie po przybyciu nowego do osady Iza wraz ztrzema innymi strażnikami wybrała się do miasta, gdzie był dzień handlowy. Hubert został przy bramie zMarkiem.


  –Oco chodzi tak dokładnie ztym dniem handlowym? –zapytał chłopak.


  –Nikt ci jeszcze nie powiedział? –zdziwił się mężczyzna. –Nasi zawożą do miasta, awłaściwie przed miasto, bo na jego teren nie mamy wstępu, jedzenie, skóry, mięso, wędzone ryby, mąkę, chleb iwymieniają to na te rzeczy, których my nie mamy, aktóre zgruzów wybierają miastowi.


  –Nie możemy sami ich powybierać?


  –Słuchaj, synku: my nie wchodzimy do miasta, oni nie przekraczają naszych granic, handlujemy ze sobą iwszyscy są szczęśliwi. Czasami jesteś naprawdę nierozgarnięty.


  „Gdyby tobie uciekło siedem lat życia, też byś tak miał” –pomyślał zgoryczą chłopak.


  –Będę kiedyś mógł też tam pojechać? –zapytał.


  –Nie wiem, jesteś cały czas na okresie próbnym. Musisz pogadać zIzą, to ona jest za ciebie odpowiedzialna.


  –Zanim tu przyjechałem, widziałem mnóstwo opuszczonych wsi imiast – powiedział Hubert, zastanawiając się nad czymś. –Dlaczego nikt tam nie mieszka? Apoza tym nie byłoby łatwiej itaniej stamtąd wziąć to, czego potrzebujecie?


  Marek przyjrzał się uważnie chłopakowi ipokręcił głową.


  –Aty chciałbyś mieszkać sam wzapadłej dziurze, gdzie jeszcze poniewierają się kości poprzednich mieszkańców? Bezpieczniej jest żyć tak jak my, wgrupie, na wsi. Ajeżeli chodzi oduże miasta, to cóż… jest tam wiele miejsc ikryjówek, gdzie może zamieszkać wspokoju parę osób. Ludzi ciągnie do siebie, zajęli kilka dzielnic ico prawda prowadzą te swoje małe wojenki, ale za to mają spokój zdemonami. Tam nie ma tylu potworów co wlasach. Jeśli zaś chodzi otwoje drugie pytanie, to nie, nie byłoby taniej wybrać się do jakiejś opuszczonej wioski. Po pierwsze, wszystkie są oddalone od nas owięcej niż dzień drogi, anocowanie wlesie nie należy do najprzyjemniejszych, apo drugie, najbliższe miejscowości są, że tak powiem, zupełnie wyczyszczone. Nic tam nie znajdziesz. APoznań jest blisko ioferuje olbrzymie ilości różnych towarów, co prawda przeterminowanych, ale zbyt mało ludzi zostało, żeby się nimi nie cieszyć.


  –Rozumiem. –Hubert pokiwał głową.


  –Ale raz czy dwa razy do roku kilka osób wybiera się na szaber do dalszych miejscowości iprzywożą, co znajdą…


  Chłopak nie zdążył dowiedzieć się niczego więcej, gdyż wtym momencie podeszła do nich córka Marka zobiadem. Przyniosła mięso zwarzywami.


  –Dzięki. –Marek pocałował ją wczoło, ale dziewczyna nie odeszła. Wpatrywała się wHuberta.


  –Dziękujemy –powiedział, na co uśmiechnęła się zalotnie.


  „Ładna jest –pomyślał. –Szczupła itaka śliczna, no… iwmoim wieku. Nie, przecież nie może mieć więcej niż siedemnaście lat. Jestem dla niej za stary” –uświadomił sobie, przestał się uśmiechać iodwrócił wzrok. Dziewczyna odeszła niepocieszona.


  „Wszyscy się tu znają, nie ma szans poderwać kogoś nowego… co za dno – przemknęło mu przez myśl. –Nic dziwnego, że dziewczyny na mnie lecą, jestem dla nich kimś nowym. Tylko Iza ma mnie za idiotę. No, ale zawsze pozostaje jeszcze Marika…”.


  –Cóżeś się tak zamyślił? –zapytał Marek, dzieląc obiad na dwie porcje.


  –Co? –Hubert się ocknął. –Ech, nic takiego. Wiesz co, jedno mnie zastanawia. Dlaczego Iza jest jedyną kobietą strażnikiem?


  –Iza strażnikiem? –zdziwił się Marek. –Skąd ci to przyszło do głowy?


  Chłopak poczuł się zbity ztropu. –No bo spędza znami dużo czasu? Jeździ też na patrole isiedzi na warcie…


  –Bo to lubi irobi wwolnym czasie.


  –Aco wtakim razie robi, kiedy nie ma wolnego?


  –Pomaga Henrykowi. Facet jest prawdziwą złotą rączką imówi, że Iza też ma talent, więc uczy ją wszystkiego. Jak trzeba naprawić coś bardziej skomplikowanego, to oni się tym zajmują. Opiekują się bronią, polują.


  Hubert się zamyślił. Iza tak się różniła od pozostałych kobiet we wsi. Ba, ona nie była podobna do żadnej dziewczyny, jaką kiedykolwiek poznał. Świetnie sobie radziła zkońmi, dobrze strzelała ze swojego browninga iwydawało się, że nie bała się niczego. Bez chwili zastanowienia poszła na polowanie na strzygę, zaatakowała ją uzbrojona tylko wpochodnię…


  


  Wkolejnych dniach Hubert miał bardzo dużo pracy, gdyż uJózka Maciejaka zawalił się dach iSołtys oddelegował chłopaka do pomocy. Razem zHenrykiem najpierw uprzątnęli wnętrze domu irozebrali pozostałości dachówek. Maciejak niby im pomagał, ale woleli, gdy siedział pijany wstajni. Jego żona, Barbara, zdwójką synów na kilka dni przeniosła się do sąsiadki.


  Zazwyczaj pracowali wmilczeniu. Hubert co jakiś czas próbował zagadać Henryka, ale ten odpowiadał półsłówkami. Wiosna była już wpełni, słońce przygrzewało wpołudnie, więc kiedy przybijali deski stropowe, chłopak zdjął koszulkę. Niedługo potem córka Marka, Ania, przyniosła im wody do picia.


  –Ciężko pracujecie –powiedziała, łakomym wzrokiem patrząc na Huberta.


  –Ech, gdzie tam… –Chłopak machnął ręką. Jego próżność została mile połechtana.


  Ania podała mu pełną plastikową butelkę, przez cały czas uśmiechając się zalotnie. „Śliczna jest –myślał –aczy siedem lat różnicy to tak dużo? Ale Marek by się chyba wściekł…”.


  Hubert zchęcią pogawędziłby zładną nastolatką, ale Henryk mu wtym przeszkodził.


  –Ty, Romeo! –zawołał. –Chodź tu przytrzymać belkę!


  –No cóż, obowiązek wzywa. –Chłopak uśmiechnął się do Ani iświadom tego, że dziewczyna nadal ich obserwuje, zlekkością wspiął się po drabinie na dach.


  –Ta mała pożera cię wzrokiem –powiedział Henryk od niechcenia, kiedy Hubert pomagał mu przybić belkę stropową do kalenicy.


  –Ma się ten urok osobisty –odparł zadowolony chłopak.


  –Albo jest się po prostu nowym we wsi. Uważaj na nie, niejedna miejscowa dziewczyna zchęcią zaciągnęłaby cię przed ołtarz.


  –Przed ołtarz? –Hubert zpewnością jeszcze nie był gotowy na stawanie przed jakimkolwiek ołtarzem. –Dobrze, że nie macie księdza na stałe.


  –Ajak tylko byś skrzywdził którąkolwiek ztutejszych dziewczyn – kontynuował Henryk –to żaden ojciec ci nie podaruje. Reszta wsi zresztą też.


  Groźba zawisła wpowietrzu. „Ciekawe, czy chodzi mu ogólnie owszystkie tutejsze dziewczyny, czy okonkretną –zastanawiał się Hubert. –OAnię chyba raczej nie, przecież była dla niego za młoda. Amoże oMarikę? E, jej ojciec to spokojny rolnik, raczej nie pogoniłby mnie ze strzelbą wręku. Iza? Ona umie osiebie zadbać inajwyraźniej jako jedyna nie jest nim zainteresowana. Lecz Henryk jakby zastępuje jej ojca… anie chciałbym stać znim po przeciwnych stronach barykady”.


  


  Wnocy śniło mu się, że spotkał wlesie piękną dziewczynę. Miała czarne włosy, ciemne oczy, była ubrana wbiałą sukienkę ichodziła boso. Chciał zapytać ją, jak się nazywa, spróbował złapać ją za delikatną dłoń, ale za każdym razem wymykała mu się ze śmiechem. Wpewnej chwili, kiedy byli już wyjątkowo blisko siebie, ona nagle zamieniła się wstrzygę izupiornym skowytem uciekła wlas. Potem Józek Maciejak gonił go po Święcinie ze strzelbą, krzycząc, że Hubert zbałamucił mu córkę.


  Chłopak obudził się dopiero, kiedy spadł złóżka na twardą podłogę. Był cały zlany potem.


  –Co za kretyński sen –mruknął iszczelnie owijając się pierzyną, znów się położył. –Za dużo kiedyś oglądałem horrorów.


  Znów męczyły go nieprzyjemne sny. Akiedy wstało słońce, nakrył głowę poduszką, ciesząc się, że wkońcu ma dzień wolny imoże się wyspać. Najwyraźniej jednak cały świat sprzysiągł się przeciwko niemu, gdyż jak tylko zapadł wprzyjemny letarg, usłyszał pukanie do drzwi.


  –Idź sobie –mruknął do poduszki, lecz gość nie zamierzał tak łatwo odpuścić iwciąż natarczywie się dobijał. –No dobra, już idę – krzyknął, gdy pukanie powtórzyło się po raz piąty.


  Wcisnął się wspodnie ipółprzytomny ruszył do drzwi.


  –No igdzie się pali? –mruknął, otwierając je.


  –Och, przepraszam, myślałam, że już wstałeś –usłyszał słodki dziewczęcy głosik.


  Przetarł oczy izobaczył Anię.


  –Spójrz, co ci przyniosłam na śniadanie –pochwaliła się, unosząc wgórę trzy słoiki. –Tu masz dżem truskawkowy, tu aroniowy, atu wiśniowy. –Wręczyła mu prezent iwyczekująco na niego spojrzała.


  „No ico ja mam teraz zrobić? –zastanawiał się. –Wypada ją zaprosić do domu? Czy może bez przyzwoitki jest to teraz karalne?”.


  Machnął wpowietrzu dłonią, próbując odpędzić wizję Maciejaka ścigającego go zdubeltówką. „Marek chyba mnie nie pobije –stwierdził wkońcu. –Mam przynajmniej taką nadzieję”.


  –To może wejdziesz na jakąś herbatę? –zaproponował dziewczynie, która zaczęła już przestępować znogi na nogę.


  –Zprzyjemnością. –Ania się rozpromieniła.


  –Wybacz bałagan, ale wiesz… –Hubert zaczął się tłumaczyć, gdy przepuścił ją wprogu. –Jakoś nie miałem kiedy ogarnąć…


  –Wiem. –Ania zżalem pokiwała głową. –Zauważyłam, że Iza nie daje ci spokoju. Ciągle masz jakieś warty, obchody…


  Hubert zaprowadził gościa do kuchni. Dziewczyna usiadła przy stole, rozejrzała się, apo chwili jej wzrok zatrzymał się na nagim torsie chłopaka.


  –Ee, to ja coś na siebie narzucę –mruknął iwymknął się do pokoju. Zupełnie zapomniał, że jest na wpół nagi, ata mała najwyraźniej miała ochotę na podryw.


  Kiedyś Hubert byłby zadowolony, że jest dla dziewczyn tak łakomym kąskiem, teraz jednak musiał przystosować się do nowych realiów. Poza tym pamiętał oostrzeżeniu Henryka. „Bądź dla niej miły, ale trzymaj na dystans” –chłopak pouczał siebie, kiedy wkładał koszulkę. Gdy wrócił do kuchni, zobaczył, że Ania już rozpaliła ogień wstarej westfalce. „Rany, która zmoich koleżanek potrafiłaby tak szybko to zrobić? –zastanowił się. –Ba, podejrzewam, że mało która byłaby wstanie rozpalić ogień nawet za pomocą rozpałki do grilla”.


  –Gdzie masz herbatę? –zapytała Ania.


  –Tam. –Wskazał jedną zszafek.


  Wkońcu usiadł za stołem, nie bardzo wiedząc, co powiedzieć.


  –Nie spróbujesz? –zmartwiła się Ania, patrząc na wciąż zakręcone słoiki dżemu.


  –Co? Ach, tak. –Hubert otworzył dżem truskawkowy iposmarował nim kromkę chleba. –Aty? Nie chcesz?


  –Dziękuję. Nie jestem głodna –powiedziała.


  Chłopak jadł, aona patrzyła na niego ztym swoim uśmiechem. Sytuacja była niezręczna, rozmowa się nie kleiła, ale Ani najwyraźniej to nie przeszkadzało.


  –Masz dziurę –odezwała się nagle.


  –Co?


  –No, masz dziurawą koszulkę.


  Hubert spojrzał na swoje ubranie. Rzeczywiście wpośpiechu włożył najgorszą koszulkę, która już dawno temu poprzecierała się wkilku miejscach.


  –E tam. –Machnął ręką.


  –Nie możesz tak mówić –zganiła go. –Moja mama cały czas powtarza, że choć świat się skończył, to jeszcze nie powód, żeby wyglądać niechlujnie. Jak chcesz, mogę ci ją zaszyć –zaproponowała znagłym ożywieniem.


  „Na pewno –pomyślał chłopak. –Chciałabyś, co? Potem ugotujesz mi obiad izaczniesz sobie wyobrażać, jakie kwiaty będą pasowały do twojej ślubnej sukienki, aMarek rzeczywiście pogoni mnie zdubeltówką”.


  –Dzięki –odpowiedział. –Sam dam radę. Apoza tym… twoi rodzice wogóle wiedzą, że tu jesteś?


  –No… ehm –zająknęła się. –Nie bardzo. –Pokręciła głową.


  Hubert wiedział, że to cios poniżej pasa, ale ta pannica musiała przestać wyobrażać sobie nie wiadomo co.


  –To może ja już pójdę –mruknęła Ania, spuszczając głowę.


  Zrobiło mu się żal dziewczyny.


  –Ale dzięki za dżem. –Uśmiechnął się, gdy odprowadzał ją do drzwi. – Jest pycha.


  –To na razie –powiedziała iodeszła.


  Hubert jeszcze chwilę stał na progu swojego nowego domu. „Biedna dziewczyna –pomyślał. –Ile miała lat, jak to wszystko się wydarzyło? Dziesięć? Wtedy jeszcze była za mała, żeby docenić wszystkie walory tamtego świata. Ja wjej wieku dostawałem wszystko, drogie sprzęty, markowe ubrania, jeździłem na zagraniczne wycieczki, chodziłem na piwo zkumplami ikoleżankami… Aona? Co ma ona? Ciuchy sprzed siedmiu lat imnóstwo pracy wgospodarstwie. Pewnie od kilku lat nie opuściła granic Święcina, nie ma gdzie poznać fajnego chłopaka ani nowej koleżanki”.


  Hubert wszedł zpowrotem do budynku irozejrzał się wokół. „Teraz to mój dom –pomyślał. –Nie mam rodziny, jestem na tym świecie sam…”.


  –Ale bajzel to mam jak za dawnych dobrych lat –stwierdził, patrząc na otaczający go bałagan. –Mama by się wściekła.


  Teraz jednak nikogo nie obchodziło, czy miał porządek ani czy był dobrze ubrany.


  –Jestem panem samego siebie –powiedział zudawaną radością. Wolność wcale nie była tak cudowna, jak to sobie kiedyś wyobrażał. –Iprzez wzgląd na to wszystko powinienem tu ogarnąć –dodał po chwili.


  Po śmierci wdowy, która kiedyś tu mieszkała, ktoś wysprzątał domek izabrał wszystkie rzeczy mogące się przydać innym. Hubert nie miał więc zbyt wiele sprzątania, lecz najpierw udał się do Izy, która zwiejskiego magazynu dała mu miotłę, ścierki iśrodki czystości. Potem zmiótł pajęczyny ze ścian, wytrzepał na podwórku koce, przetarł okna, umył podłogi. Uznał, że kiedyś jeszcze naprawi wypaczone od wilgoci szafki, ale na razie nie miał do tego serca. Nie wiedział, co przyniesie kolejny dzień, czy nie zechce opuścić Święcina. Amoże mieszkańcy sami go stąd wyrzucą za jakieś przewinienie? Nie czuł się tu jak usiebie, apoza tym chciałby się dowiedzieć, co porabiał przez te siedem lat od katastrofy wParyżu. Musiał przecież poznać nowych ludzi… ijakoś wrócić do Polski. Dawni znajomi pewnie się zamartwiali, co się znim dzieje.


  –Może nie powinienem niczego ani nikogo szukać, wkońcu ktoś tak mnie załatwił, że straciłem pamięć –mruknął do siebie.


  Na razie postanowił pozostawić takie rozmyślania wspokoju izająć się swoim tu iteraz. Ato znaczyło również zrobienie porządku zodzieżą. Zapas czystych ubrań skończył mu się już dawno temu. Trzeba było je wszystkie wyprać ipozszywać.


  –Potrzebuję mydła, wody, igły inici –zaczął wyliczać.


  Najpierw poszedł do studni, nabrał wody, dumny, że już nie ma problemów zposługiwaniem się żurawiem, potem wziął mydło izabrał się do prania.


  –Boże, to robota głupiego –marudził, gdy plamy zubrań nie chciały zejść, nawet gdy je mydlił itarł aż do przedziurawienia materiału. – Rodzice nie przygotowali mnie do prawdziwego życia. Przecież mama nie pozwoliła mi uprać nawet skarpetek! Ba, działanie pralki to była dla mnie magia. Te wszystkie przyciski, pokrętła, regulacja temperatury… Aswoją drogą… gdybym miał tutaj chociaż bieżącą wodę, nawet zimną, żeby nie latać co chwila zwiadrem do studni. Albo sedes ze spłuczką!


  Hubert prał irozmyślał, jak załatwić bieżącą wodę, ale nie wpadł na żaden pomysł. Poszedł więc do ogródka izaczął rozwieszać mokre ubrania, gdy zobaczył za płotem dzieciaka, który mu się przyglądał.


  –Cześć, mały! –zawołał imachnął do niego ręką, ale chłopiec schował się za krzakiem. –Cóż… –Wzruszył ramionami iwrócił do pracy, lecz po chwili zauważył, że pod płotem stoi już troje dzieci. Wszystkie przyglądały się nowemu, jakby czegoś od niego chciały.


  –Co jest? –podszedł do maluchów, ale te uciekły zpiskiem.


  –Dobrze, że jesteś, mówili, że masz dziś wolne –usłyszał za sobą.


  To była Ela, żona Marka. Hubert znał kobietę zwidzenia, ale bezpośrednio znią nie rozmawiał. Nigdy by się do tego nie przyznał, nawet przed sobą, ale prawda była taka, że się jej bał. Ela miała wsobie coś, co ustawiało wszystkich mężczyzn wszyku. Hubert nigdy nie słyszał, żeby na kogokolwiek krzyczała, nie musiała tego robić. Człowiek bez szemrania wykonywał to, co kazała.


  –Ano mam wolne –powtórzył chłopak.


  –To może masz ochotę przejść się znami nad jezioro? –zaproponowała, ale ztonu jej głosu wyczuł, że jakikolwiek sprzeciw będzie bezcelowy.


  –No, mogę mieć –odparł, choć planował siedzieć wfotelu na słońcu iprzyglądać się, jak schną ubrania. Za kobietą stała grupka uśmiechniętych dzieciaków, trójka spod jego płotu też tam była.


  –To weź jakiś koc; ja zabiorę coś do picia ijedzenia –powiedziała Ela. –Aha, inie zapomnij obroni.


  –Obroni? –zapytał, nie rozumiejąc.


  –Przecież po to cię zabieramy. –Pokręciła głową ze zniecierpliwieniem, aHubert się zarumienił, nie wiedząc dlaczego.


  Kilka minut później rozłożyli koce na miękkiej trawie na brzegu niewielkiego jeziorka graniczącego zterenami Święcina. Ośmioro towarzyszących im dzieci zaczęło się rozbierać izniecierpliwością czekało na pozwolenie wejścia do wody.


  –No, na co czekasz? –Ela zapytała ponaglająco Huberta. –Już, rozbieraj się iidź sprawdzić brzeg.


  –Ale po co? –nie zrozumiał.


  –Żeby sprawdzić, czy nic nie siedzi wwodzie inie zaatakuje dzieci – wyjaśniła tonem, którego używała zawsze, gdy rozmawiała zosobami niezbyt rozgarniętymi.


  –Aha –powiedział izniechęcią zaczął się rozbierać do samych bokserek. –Ale ta woda zimna! –poskarżył się, gdy wszedł do niej po kostki.


  –Oj, nie przesadzaj! –skarciła go Ela.


  –Ico mam teraz robić? –mruczał do siebie, wchodząc coraz głębiej. – Skąd mam wiedzieć, czy tu jest bezpiecznie? Też sobie wymyślili…


  Szczękał zębami zzimna. Ciało pokryło się gęsią skórką. Rozglądał się, zbadał zamulone dno, ale nie zauważył niczego podejrzanego. Na koniec przemógł się izanurkował, ale woda miała zielonkawy kolor iprawie wogóle nie była przejrzysta.


  –Ja tam nic nie widzę –powiedział, wychodząc na brzeg.


  Słysząc te słowa, dzieciaki zkrzykiem wbiegły do wody izaczęły się nią chlapać. Ela podała Hubertowi suchy ręcznik, którym chłopak się owinął iwciąż trzęsąc się zzimna, usiadł obok niej na kocu.


  –To jest niemożliwe, żeby one miały wpełni wykształcone nerwy – stwierdził, patrząc na dzieci, którym zimna woda najwyraźniej nie przeszkadzała.


  –Są zahartowane. –Ela wyjęła zwiklinowego kosza termos inalała herbaty do dwóch kubków. Jeden podała Hubertowi.


  –Dziękuję –powiedział imocno ścisnął naczynie obiema dłońmi.


  Chwilę siedzieli wmilczeniu. Chłopak czuł się niezręcznie wtowarzystwie Eli, tym bardziej że rano odwiedziła go jej córka, która nie wspomniała rodzicom otej wizycie.


  –Lubię patrzeć na dzieci, kiedy się bawią –odezwała się wkońcu Ela. – Są takie… takie normalne. Potrafią zapomnieć, że świat jest zły, ipo prostu cieszą się chwilą.


  Hubert spojrzał na ośmioro dokazujących maluchów. Chlapały wodą, śmiały się, co jakiś czas wybuchała kłótnia oto, kto kogo podtopił, ale zaraz znów bawiły się wnajlepsze. Chłopak zamknął oczy iodtworzył – częściowo zpamięci, częściowo ze starego zdjęcia, które pozostało mu po rodzicach –podobny obraz. Szum fal, biały gorący piasek, który aż parzył stopy. Czy się patrzyło wlewo, czy wprawo, aż po horyzont ciągnął się las kolorowych parasoli iparawanów, azprzodu falowało morze. Lekka bryza nie była wstanie rozproszyć żaru lejącego się znieba. Ludzie leżeli plackiem na kocach, dzieci budowały zamki zpiasku itamy, pluskały się wwodzie. Ktoś woddali puszczał latawce, których kolorowe kształty śmigały po niebie. Kiedy to było? Miał wtedy chyba zdziesięć lat. To jedyne wakacje, które spędzili tylko we trójkę. Pewnie dlatego tak dobrze pamiętał te chwile. Spali wpodrzędnym pensjonacie, co dzień jedli na obiad rybę igodzinami siedzieli na plaży. Zojcem wybudował wtedy olbrzymi zamek, który miał fosę imnóstwo wieżyczek, mama leżała obok na kocu iczytała książkę. Anastępnego dnia był przypływ iich budowla zniknęła. Potem zaczął padać deszcz, więc całe popołudnie spacerowali od jednej kawiarni do drugiej, aHubert zjadł olbrzymią porcję lodów, po których się pochorował. To działo się tak dawno temu, świat był wtedy zupełnie inny. Kto by pomyślał, że większość ludzi, których wtedy spotkał, całe tłumy turystów, sklepikarzy, restauratorów zginą. Chłopak zadrżał na samą myśl otym, ile znanych mu osób odeszło. Aon przeżył. Jakim cudem?


  –Nadal ci zimno? –głos Eli dotarł do niego jakby zinnego świata. – Chcesz jeszcze herbaty? Mam też trochę ciasteczek.


  –Poproszę. –Kiwnął głową. Nie chciał myśleć otym, co się stało siedem lat temu. –Czy zawsze sprawdzacie wodę wjeziorze, zanim się kąpiecie? –zapytał.


  Ela pokiwała głową.


  –Nie pozwalamy dzieciakom samym przychodzić nad jezioro. Bez opieki nie zapuszczają się też do lasu. Nigdy nie wiadomo, co czai się wcieniu. Niektórzy mówią, że wtym jeziorze grasuje coś większego niż szczupaki.


  –Awidział tu ktoś cokolwiek?


  –Wiesz, jak to jest. Gdy zapada zmrok, ludzie widzą isłyszą różne rzeczy. –Wzruszyła ramionami.


  Hubert spojrzał na spokojną taflę szmaragdowego jeziora. Przeciwległy brzeg gęsto porastały trzciny, za nimi zaś rosły potężne drzewa, których gałęzie zwieszały się do wody. „Piękna, spokojna okolica –pomyślał. – Kiedyś ludzie zapłaciliby grube pieniądze, żeby przyjechać wtakie miejsce na urlop”.


  –Dzieciaki! Zwody! –krzyknęła Ela. Dzieci zniechęcią wyszły na brzeg izaczęły się wycierać.


  Chwilę jeszcze posiedzieli wsłońcu, żeby maluchy się ogrzały, apotem Ela zarządziła powrót do wsi.


  –Może wpadłbyś dziś do nas na obiad? –zaproponowała, kiedy Hubert już miał się pożegnać iruszyć do siebie. Jej ton jak zwykle nie pozostawiał miejsca na dyskusję.


  Nie miał innego wyjścia, jak kobiecie przytaknąć.


  –Zprzyjemnością –odpowiedział wbrew sobie Hubert, awduchu zaczął siebie przeklinać.


  „Ico ja robię? –myślał gorączkowo. –Przecież to matka Ani, jak mam do nich iść na obiad? Dziewczyna będzie robiła do mnie maślane oczy, aEla iMarek gotowi są pomyśleć, że to ja ją podrywam!”.


  Zły na siebie wrócił do domu, pozbierał pranie izabrał się do zszywania porwanych ubrań. Dwie godziny później wybrał koszulkę, która była wnajlepszym stanie, iposzedł na obiad.


  Drzwi otworzyła mu Ania. Zaprowadziła go do pokoju, apotem, speszona, uciekła do kuchni.


  Hubert, siedząc przy stole, rozejrzał się. Wszędzie panował wręcz sterylny porządek. Nigdzie nie było nawet drobinki kurzu. Na ścianach wisiało kilka obrazków, na meblach stały wrządku talerzyki zfiliżankami wróżyczki. Ten dom wyglądał oniebo lepiej niż jego mieszkanie. Siedząc tutaj, można było zapomnieć, że kiedyś nastąpiła jakaś katastrofa.


  –Dobrze, że już jesteś. –Do pokoju weszła Ela. –Powyjmuj ztej szafki naczynia isztućce na trzy osoby inakryj do stołu.


  –Trzy osoby? –zdziwił się.


  –Tak, Marek ma dziś wartę.


  „Może to ilepiej, że nie będzie go na obiedzie” –pomyślał Hubert izabrał się do ustawiania naczyń na śnieżnobiałym obrusie. Po chwili Ania przyniosła jedzenie iusiedli do stołu. Na obiad były ziemniaki, surówka iprzepyszna karkówka.


  –Dawno nie jadłem tak smacznego posiłku –westchnął chłopak.


  –Kłamca –stwierdziła Ela. –Słyszałam, że często jadasz uinnych. Awiem, że nie jestem najlepszą kucharką wŚwięcinie.


  –Ależ nie… –zaprotestował słabo chłopak.


  –Powinieneś za to spróbować moich dżemów –powiedziała. –Wsporządzaniu zapasów na zimę nie mam sobie równych.


  Ania zmieszana opuściła głowę iuparcie zaczęła wpatrywać się wtalerz, aEla uśmiechnęła się do Huberta. „Ona wie, że jej córka była dziś umnie” –przemknęło mu przez myśl. Ale kobieta zajęła się jedzeniem.


  –Ładny macie dom –postanowił zmienić temat.


  –Staramy się –przyznała cicho Ania. –Mama mówi, że może sobie być koniec świata, ale człowiek ijego mieszkanie muszą wyglądać przyzwoicie, choćby nie wiem co.


  Ela się zaśmiała.


  –Musimy ocalić zcywilizacji wszystko to, co dobre, żeby nie oszaleć inie zdziczeć wtym zwariowanym świecie. Każdy szczegół jest ważny, by zachować człowieczeństwo.


  


  Następnego dnia od rana Hubert miał wartę przy bramie, później zMarkiem zrobili obchód wsi. Było spokojnie.


  –Jak smakował ci wczorajszy obiad? –zagadnął Marek.


  –Eee… –zająknął się chłopak. –Był bardzo dobry. Ela nieźle gotuje, Ania zresztą też.


  –Mam szczęście, co? –Strażnik się zaśmiał.


  –Tylko pozazdrościć… Co robiliście wżyciu kiedyś? Zanim to wszystko się stało? –zainteresował się Hubert.


  –Matko! Dawno mnie nikt oto nie pytał.


  –Jak nie chcesz mówić, to spoko, rozumiem…


  –Nie, nie ma problemu –powiedział Marek izamyślił się na chwilę. – Ela zawsze była silną osobą, pracowała wurzędzie miasta. Wszyscy się śmialiśmy, że jest taka twarda przez to, że musi na co dzień radzić sobie zidiotami. –Uśmiechnął się. –Aja byłem kierowcą ciężarówek. Lubiłem moją pracę, czasem było ciężko, ale dużo jeździłem po świecie, poznawałem ludzi… Najgorsze, że miałem tak mało czasu dla Ani. Często zdarzało się, że nie byłem wdomu przez tydzień, wracałem ztrasy wieczorem, brałem prysznic, coś jadłem, przepakowywałem się izrana ruszałem wnastępną. No, pamiętam. –Pokiwał głową. –Wtedy często się oto zElą sprzeczaliśmy. Nie rozumiałem, że właśnie tracę najpiękniejsze lata życia mojej córki… Byłem wtrasie, kiedy to wszystko się stało – ciągnął. –Jeden atak, drugi, wszędzie panika, granice zamknięte. Zostawiłem samochód. Wtedy jeszcze nie wiedziałem, że itak szlag trafi wszystko. Ale zrobiłem, co tylko mogłem, żeby wrócić do moich kobiet. Zabrałem je do rodziców na wieś. Myślałem, że tam będzie spokojnie. Ale ludziom odbija, kiedy czują się zagrożeni. Zresztą sam wiesz, jak to wyglądało. Apotem wszyscy wokół zaczęli chorować. Mówili, że produkowany jest lek, ale nie zaczęli nawet go sprzedawać. Kiedy zachorowali moi rodzice, wywiozłem Anię iElę do letniego domku nad jeziorem, akiedy wróciłem do wsi, staruszkowie już nie żyli. Staraliśmy się przeżyć. Aż wkońcu trafiliśmy tutaj.


  Przez chwilę szli wmilczeniu. Piasek chrzęścił im pod podeszwami.


  „Aco się działo ze mną? –Hubert po raz kolejny zadawał sobie pytania, na które nie znał odpowiedzi. –Co zmoją rodziną? Co robiłem przez te wszystkie lata?”.


  Nawet nie zauważył, kiedy obeszli całą wieś. Marek się znim pożegnał iruszył do domu.


  Chłopak powolnym krokiem wrócił do domu, ale jakoś nie miał ochoty wnim siedzieć. Było ciepłe, słoneczne popołudnie, więc poszedł na spacer. Stopy same zaprowadziły go nad brzeg jeziora. Stanął nad wodą iwciągnął do płuc wilgotne powietrze. Wtem, gdzieś po prawej, usłyszał głośny plusk. Spojrzał wtamtą stronę, ale przez gęste trzciny nic nie zobaczył. Cicho ipowoli ruszył brzegiem, żeby zbadać, co to mogło być.


  „Znowu pcham się wkłopoty –pomyślał. –Coś mnie zaatakuje, anawet noża nie mam przy sobie”.


  Plusk się powtórzył, tym razem dużo bliżej. Hubert zwolnił iwstrzymał oddech, żeby nie zwracać na siebie uwagi. Przeklinając własną głupotę iciekawość, ostrożnie rozchylił zarośla otaczające brzeg. Iwtedy zobaczył pomost, na którym siedział człowiek zwrócony do niego plecami. Chłopak chrząknął cicho. Mężczyzna się odwrócił iHubert rozpoznał wnim Bartka. Nigdy nie rozmawiali, ale wiedział, że mieszkaniec Święcina mieszka tylko zżoną ihoduje krowy.


  –Witam –zagadnął chłopak.


  –Cześć. –Bartek kiwnął mu głową.


  Oboje patrzyli na siebie wniezręcznym milczeniu, gdy Hubert zauważył na pomoście wędkę.


  –Biorą? –zapytał.


  –Chodź isam zobacz. –Wskazał przywiązaną do pomostu siatkę.


  Hubert delikatnie wyciągnął ją zjeziora izobaczył kilka dużych ryb, które pozbawione wody, zaczęły się rzucać. „Szkoda, że nie rozróżniam ich gatunków”.


  –Te duże to leszcze, ate zkolcami na płetwie grzbietowej to okonie. – Bartek najwyraźniej wyczytał wszystko zmimiki chłopaka. –Chcesz też połowić? Mam jeszcze jedną wolną wędkę.


  –Wsumie dawno nie jadłem ryby. –Hubert ucieszył się perspektywą zmiany jadłospisu.


  Kiedyś, dawno temu, ojciec zabrał go kilka razy na ryby, więc mniej więcej wiedział, jak przywiązać haczyk do żyłki, jak zarzucić przynętę, idzięki temu udało mu się teraz nie zbłaźnić.


  –Wciągu kilku ostatnich lat jeziora naprawdę zaroiły się od ryb – powiedział Bartek, kiedy obaj siedzieli na pomoście iwpatrywali się wspławiki. –Nikt ich teraz nie odławia sieciami, nie zabija prądem, prawdziwy raj dla wędkarzy… Szkoda tylko, że jest ich tak niewielu.


  –Wcześniej też wędkowałeś?


  –Uhm, jeździłem nad jezioro, kiedy tylko mogłem ikiedy żona mnie puszczała.


  –Ateraz często tu przychodzisz?


  –Staram się. Wszyscy lubią ryby, ale niewielu ma ochotę przychodzić tu isiedzieć samemu godzinami.


  –Dlaczego?


  –Mówią, że coś jest pod wodą.


  –Aty to widziałeś? –drążył Hubert.


  –Osobiście nie. Azresztą, co tu może siedzieć? Ryby żyją spokojnie, nic groźniejszego niż szczupak ich nie zabija, więc dlaczego coś miałoby zabić mnie? Aludzie, wystarczy, że usłyszą, jak ryba rzuci się wwodzie, ijuż panikują.


  –Dziwisz się? Po doświadczeniach ztym, co żyje wlesie?


  –No wsumie nie. –Bartek pokiwał głową.


  Obaj siedzieli na pomoście przez kilka godzin. Wokół panował spokój imożna było się zrelaksować. Co jakiś czas wyciągali zwody różnej wielkości ryby. Te najmniejsze Bartek zazwyczaj wypuszczał zpowrotem do wody.


  –Komu by to się chciało skrobać –wyjaśnił. –Najeść się tym nie sposób. Moja Kamila strasznie się wkurza, kiedy przynoszę jej do skrobania takie maleństwa. Ale ta akurat przyda nam się na żywca na szczupaka.


  Mężczyzna przygotował kolejną wędkę, nałożył na nią duży haczyk, który przebił rybę tuż poniżej płetwy grzbietowej, po czym zarzucił ją niezbyt daleko od brzegu.


  –Skąd masz taki dobry sprzęt na ryby? –zainteresował się Hubert, kiedy przez dłuższy czas nic nie brało.


  –To jeszcze zdawnych lat. Miałem tego wszystkiego więcej, ale, wiesz, zużywa się. Wdzień handlowy Iza zawsze stara się coś dla mnie wypatrzyć.


  „Złota dziewczyna –pomyślał chłopak. –Szkoda, że tylko dla mnie jest niemiła”.


  –Chyba coś bierze żywca. –Hubert zauważył, że nagle cały spławik poszedł pod wodę.


  Bartek rzucił się do wędki, szarpnął nią energicznie izaczął powoli zwijać żyłkę.


  –Chyba coś dużego –szepnął chłopak, widząc, jak końcówka wędki się wygina.


  –Przygotuj podbierak –sapnął Bartek, który zaczerwienił się zwysiłku.


  Wędka wygięła się już prawie włuk. Rybak zaczął stękać, ale wciąż powoli zwijał żyłkę, aHubert klęczał na deskach gotowy do chwycenia ryby na podbierak.


  –Ale duża sztuka –stwierdził Bartek iwtym momencie żyłka pękła, amężczyzna zhukiem klapnął na pomost. –Szlag! Zerwała się! Ipo kolejnym spławiku.


  –Poczekaj –odezwał się Hubert. –Patrz, musiał puścić żywca. –Wskazał spławik, który wypłynął na wierzch iradośnie dryfował. –Chyba dam radę go sięgnąć –powiedział.


  Złapał podbierak za samą końcówkę rączki, klęknął na pomoście ijedną ręką zaparł się odeski, adrugą wyciągnął daleko przed siebie. Brakowało tylko kilku centymetrów, żeby dosięgnąć spławika.


  –Uważaj inie wleć do wody –ostrzegł go Bartek.


  Hubert nie miał najmniejszej ochoty na kąpiel, ale zdawał sobie sprawę, jak cenny musiał być wtych czasach dobry spławik, nie zamierzał więc tak szybko odpuścić. Wychylił się jeszcze bardziej nad wodą. Jeszcze kawałeczek, ago chwyci. Napiął wszystkie mięśnie, przygryzł wargi iwyciągnął rękę okilka centymetrów dalej.


  –Mam! –krzyknął, gdy spławik znalazł się wpodbieraku.


  Chłopak rozluźnił mięśnie i… poleciał do przodu. Wpadł do zimnej wody, która odebrała mu dech wpiersiach. Chciał wypłynąć na wierzch, zaczerpnąć powietrza, ale miał ciężkie buty, aubranie krępowało mu ruchy. Po kilku gorączkowych machnięciach, które kosztowały go wiele wysiłku, podpłynął na tyle blisko powierzchni, że Bartek był wstanie go chwycić. Zjego pomocą wkońcu udało mu się wystawić głowę nad wodę. Głęboko wciągnął powietrze do płuc. Nasiąknięte ubranie ciągnęło wdół, ale teraz już dał radę obiema rękoma podciągnąć się na pomoście.


  –Dzięki –sapnął, kiedy uspokoił mu się oddech.


  –Nie ma sprawy –odparł Bartek. –Ateraz właź na górę.


  Nagle coś chwyciło Huberta za nogę. Tym razem zdążył nabrać tchu, lecz to coś mocno iszybko ciągnęło go wgłąb. Szarpał się irzucał na wszystkie strony, ale bezskutecznie. Spojrzał wgórę, zobaczył wędrujące ku powierzchni bąbelki powietrza, tafla wody była coraz dalej… Chłopak pomyślał, że przecież jezioro niedaleko brzegu nie może być aż tak głębokie, więc dlaczego nadal opadał wdół? Jeszcze raz zamachał rękoma. Bez skutku. Czuł mocny uścisk na łydce tuż nad butem. Spojrzał wtamtą stronę izobaczył zamazany ciemny kształt. Wolną nogą kopnął to coś, co go trzymało. Płuca zaczęły palić Huberta żywym ogniem, akopniaki dawane jeden za drugim nie przynosiły efektu. Zebrał wsobie siły na jeszcze jedno uderzenie, włożył wnie całą energię, jaka mu pozostała. Kopnął. Uścisk zelżał całkowicie. Był wolny, ale do góry pozostała daleka droga. Wszystko wokół zaczęło ciemnieć, nie miał już siły ani ochoty, żeby walczyć. Powoli zaczął opadać.


  „Nie! To się tak nie skończy! Przecież nie mogę utonąć!”. Myśl ta tak go poraziła, że serce zabiło szybciej. Ostatkiem sił machnął rękoma –raz, potem drugi, lecz nadal nie był wstanie wynurzyć się zwody. Powoli zaczęła gasnąć wnim świadomość, poczuł nieodpartą potrzebę otworzenia ust. Wtem złapały go silne dłonie Bartka. Wypłynął na powierzchnię ikrztusząc się wodą, zaczerpnął tchu. Organizm walczył ożycie.


  Hubert nie miał już siły nawet na najmniejszy ruch, na szczęście Bartek wyciągnął go na brzeg. Chłopak położył się na twardej ziemi izamknął oczy.


  –Żyjesz? –zapytał Bartek.


  –Noo… –jęknął Hubert. –Dzięki.


  Bartek zostawił go na chwilę samego iposzedł po sprzęt iryby na pomost. Tymczasem przemoczony chłopak zdołał dojść do siebie. Usiadł, opierając się plecami opień drzewa, ioddychał głęboko. Wnosie miał resztki wody, gardło go paliło itrząsł się zzimna, ale był żywy.


  –Co to, do cholery, było? –zapytał, gdy znajomy wrócił. –Coś wciągnęło mnie do tej wody!


  –Nie wiem. –Bartek pokręcił głową. –Naprawdę nie wiem. Wracajmy może lepiej do domu, co? Jesteś wstanie iść?


  Hubert pokiwał głową ipodniósł się zziemi. Był słaby iwszystko go bolało, ale zdołał jakoś ruszyć przed siebie. Za nim szedł Bartek zwędkami izłowionymi rybami. Hubert pomyślał, że jego towarzyszem też musiało nieźle wstrząsnąć to wydarzenie. Przecież od tylu lat tu łowił iczuł się bezpiecznie…


  Niewiele pamiętał zdrogi powrotnej. Szedł machinalnie inie zwracał na nic uwagi. Gardło jeszcze bolało, zimne, mokre ubranie ciążyło iwdodatku miał wodę wuchu, co zazwyczaj doprowadzało go do szału.


  Przed swoim domem zobaczył Izę.


  –Gdzieś ty był?! Icoś ty znowu zrobił?! –zapytała oskarżycielskim tonem.


  Hubert już otworzył usta, by rzucić uszczypliwą odpowiedź, ale po chwili je zamknął –nie miał ochoty znią gadać. Bez słowa, powłócząc nogami, wyminął dziewczynę iwszedł do domu. Ledwie zarejestrował, że iIza, iBartek podążyli za nim, oczymś rozmawiając. Miał to gdzieś. Poszedł do pokoju, zrzucił mokre ciuchy izgrabiałymi dłońmi spróbował włożyć suche iciepłe ubranie.


  –Zawołać panią Barbarę? –Iza weszła nieproszona do izby.


  Hubert mgliście przypomniał sobie, że żona Maciejaka ponoć przeszła kiedyś szkolenie pielęgniarskie iteraz leczyła mieszkańców wsi najlepiej, jak umiała, co wcale nie znaczyło, że robiła to bardzo dobrze.


  –Nie, przeżyję –mruknął, apotem położył się na łóżku, zawinął wkołdrę izasnął.


  


  Obudził się, gdy na dworze zapadał zmierzch. Rozgrzał się już iczuł owiele lepiej, choć wciąż bolała go głowa. Wstał złóżka iposzedł do kuchni, żeby zjeść coś ciepłego. Tam zastał przy stole Izę, która przy lampce naftowej czytała książkę.


  –Co ty tu robisz? –zapytał.


  –Czekałam, aż się obudzisz. Naprawdę marnie wyglądałeś. –Wyglądało, jakby próbowała się tłumaczyć. –Rozwiesiłam twoje mokre ubranie, napaliłam wpiecu iprzyniosłam bigos. Chcesz?


  –No… –Kiwnął głową, usiał za stołem ipozwolił Izie podgrzać kolację.


  „Zabawne, że to już druga dziewczyna, która porusza się wmojej kuchni owiele swobodniej niż ja” –przemknęło mu przez myśl.


  Zzapałem zjadł olbrzymią porcję bigosu, zagryzł ją chlebem ipopił herbatą. Iza nałożyła sobie tylko odrobinę igrzebała wniej widelcem. Kiedy zjedli, Hubert nawet nie zdążył zaprotestować, gdy dziewczyna zaczęła sprzątać brudne naczynia. Apóźniej zaparzyła mocną kawę.


  –Dobra, to teraz powiedz, co tam się stało –zaczęła Iza. –Od Bartka niewiele byłam wstanie wyciągnąć, apoza tym chciałabym usłyszeć to ztwoich ust.


  Hubert wzruszył ramionami.


  –Wpadłem do wody, bo próbowałem wyłowić urwany spławik. –Ku jego zdziwieniu dziewczyna nie uniosła wzroku ku górze inie westchnęła, jak to jej się zdarzało, gdy zrobił lub powiedział coś głupiego. –Potem coś chwyciło mnie za łydkę izaczęło ciągnąć wdół. Nie wiem, co to było. – Pokręcił głową. –Woda jest tak zamulona, że widziałem tylko ciemny kształt. Amoże mi się zdawało, że coś widzę… Wkażdym razie zacząłem kopać isię wyrywać, aż udało mi się wypłynąć na powierzchnię. To znaczy Bartek wskoczył do wody imnie wyciągnął na brzeg, bo gdyby nie on, to chyba… –zająknął się. –To chybabym się utopił.


  Iza pokiwała głową iwypiła łyk gorącej kawy.


  –Mieliśmy nadzieję, że nic się nie chowa wjeziorze –powiedziała.


  Hubert nagle sobie oczymś przypomniał, podciągnął nogawkę spodni izaprezentował dużego siniaka tuż nad kostką. Jak się miało wyobraźnię, można było wnim dostrzec ślady długich palców.


  –No to już wiecie, że coś tam jest –mruknął. –Zawsze mówiłem, że lepsza najgorsza prawda od najlepszego kłamstwa.


  –Ico teraz mamy powiedzieć ludziom? –zmartwiła się Iza. –Bierzemy wodę ztego jeziora, kąpią się wnim nasze dzieci… Aokazuje się, że coś tam siedzi inajwyraźniej nie jest przyjaźnie nastawione.


  –Od wody, jak do tej pory, nikt nie umarł. –Hubert wzruszył ramionami. –Więc czemu nadal jej nie brać? Ajeśli chodzi odzieciaki, to cóż, będą musiały zadowolić się kałużami, dopóki nie znajdziemy inie zabijemy tego czegoś.


  Dziewczyna pokiwała głową.


  –Inni już byli na tym pomoście, ale nic nie widzieli –powiedziała. – Marek iJacek przeszli się też wzdłuż brzegu, lecz nie zobaczyli żadnych podejrzanych śladów.


  –Jak ja uwielbiam te przeklęte topielce! –westchnął Hubert. Nagle się zamyślił ipopatrzył na Izę przeciągłym wzrokiem. –Sporo już czasu minęło, kiedy ściągnęłaś ze mnie strzygę, aja jeszcze nie zdążyłem ci za to podziękować.


  –Ty też nam pomogłeś –bąknęła, mieszając kubkiem fusy.


  Kawa choć mocna iciemna, miała nieszczególny smak, ale przyjemnie rozgrzewała ciało. Apoza tym Hubert miał wrażenie, że wżyciu pił już gorsze rzeczy.


  –Powiedz –zaczęła Iza po chwili –jak to możliwe, że za każdym razem, gdy gdzieś coś się dzieje, wiem, że właśnie ciebie tam znajdę, co?


  –Mnie nie pytaj, dlaczego potwory wybierają właśnie moje towarzystwo. Może chociaż one uważają mnie za interesującego –zażartował, ale Iza nawet się nie uśmiechnęła. –Oj, daj spokój, nie musisz być wiecznie taka poważna.


  –No to teraz mój żarcik –powiedziała. –Zmieniliśmy grafik ijutro wnocy masz ze mną wartę.


  –Żartujesz.


  –Nie. –Uśmiechnęła się zadowolona zsiebie. –Przyszłam, żeby ci to powiedzieć.


  –Super –westchnął. –Aco Bartek powiedział otym, co się stało nad jeziorem?


  –Niewiele. –Pokręciła głową. –Że wpadłeś do wody, apotem coś cię pociągnęło głębiej. On nie jest zbyt rozmowny.


  –Zdążyłem zauważyć. Od dawna jest wŚwięcinie?


  –Od jakichś trzech lat. Przyszli pewnego dnia zKamilą nie wiadomo skąd, wyglądali naprawdę okropnie, niewiele mówili. Ponoć ich trzy córki zachorowały na grypę… –zamilkła na chwilę. –Wiesz, rodzicom ciężko jest się pozbierać po czymś takim. Ale we dwoje jakoś dali sobie radę.


  Hubert pokiwał głową. Miał wrażenie, że Iza pogrążyła się we wspomnieniach. Nie było osoby, która nie miałaby do opowiedzenia własnej tragedii. „Może to ilepiej, że nic nie pamiętam” –stwierdził. Oniektórych rzeczach lepiej nie wiedzieć.


  –No nic. –Dziewczyna podniosła się zkrzesła. –Na mnie już czas, jutro muszę wcześnie wstać. Kubki dasz radę chyba sam pozmywać, co?


  –Postaram się. –Hubert zuśmiechem odprowadził ją do drzwi. –Dzięki, że ze mną posiedziałaś –powiedział, kiedy stanęli wprogu.


  Iza spojrzała mu woczy, ale szybko uciekła wzrokiem.


  –Do jutra –szepnęła iodeszła wmrok.


  Następnego dnia Hubert zastanawiał się, czy pójść nad jezioro, żeby poszukać jakichś śladów, ale stwierdził, że przecież inni już tam byli inic nie znaleźli. Apoza tym nie miał ochoty wnajbliższym czasie zbliżać się do wody. Udał się więc do piwnicy wszkole itrochę tam ogarnął. Pozmywał brudne kubki, zamiótł podłogę, pościerał blaty stołów. Przez minutę czy dwie chciał nawet umyć okna, ale szybko porzucił ten pomysł. Stanął przed tablicą ibezmyślnie wpatrywał się wgrafik.


  Kiedyś mieli zErnestem taką zabawę, że dzielili kartkę papieru na kilka kwadratów ina zmianę rysowali wnich komiks. Huberta zawsze drażniło to, że on chciał najczęściej pozabijać swoich bohaterów, aprzyjaciel, jak na złość, ich ratował. Kiedyś, gdy matematyczka wyszła na piętnaście minut zlekcji, ku uciesze całej klasy narysowali komiks na tablicy –orozbitym statku irekinie. Ależ nauczycielka się wtedy wściekła!


  Hubert uśmiechnął się do siebie. Jak to było? Statek się rozbił, ludzie dryfowali wmałej łódce, awokół krążył rekin ipo kolei ich zjadał.


  Wziął do ręki gąbkę, wytarł tablicę, podzielił ją na równe kwadraty izaczął rysować.


  Dumny zsiebie ukończył dzieło już po kilkunastu minutach. Nagle do piwnicy wpadła Iza –po jakieś papiery.


  –Aty co? Nie masz żadnej roboty? –zapytała tym swoim oskarżycielskim tonem, tak że człowiek był gotów od razu przepraszać, że żyje.


  –Ee, no nie –zająknął się Hubert, zasłaniając tablicę. –Ej, ale posprzątałem!


  –Tak? Nie widać –stwierdziła iwyszła.


  Hubert pokazał jej język iwtym właśnie momencie wróciła.


  –Ile ty masz lat… –skarciła go. –Maciejak mówił, że potrzebowałby pomocy wstajni przy wywożeniu gnoju.


  –Iniby ja mam tam iść, tak?


  Ale ona tylko uniosła jedną brew iwyszła, tym razem na dobre. Hubert, ociągając się, ruszył wstronę stajni.


  –Co za małpa –marudził po drodze. –Iczar po wczorajszym wieczorze prysł. Ajuż myślałem, że będzie dla mnie milsza. Czy aż tak dużo wymagam?


  Wstajni Maciejak kazał chłopakowi wywieźć gnój, rozłożyć czystą słomę wboksach, wyczyścić konie. Pijaczyna pokazał też Hubertowi, jak się czyści kopyta, co wteorii wyglądało na proste. Jednak tylko wteorii.


  –No, dawaj kopyto, koniku –mruczał chłopak, próbując zgiąć nogę gniadego wstawie. Ale zwierzę było uparte itwardo stało na wszystkich czterech kopytach. –No, ruszże się, ty uparta bestio!


  Po pięciu minutach zmagań koń wreszcie ustąpił, uniósł łaskawie kopyto idał je sobie wyczyścić, apotem postawił je na stopie chłopaka.


  –Cholera! –krzyknął Hubert, skacząc na jednej nodze. –Ty głupi wałachu!


  Stary Maciejak zaczął się śmiać. Chłopak miał wrażenie, że mężczyzna doskonale wiedział, jak to się skończy.


  –To zostały ci jeszcze trzy kopyta –pocieszył Józek, wciąż chichocząc. –Apotem kolejne dwa konie. Inie martw się, po kilkudziesięciu razach dojdziesz do wprawy.


  –Ekstra –mruknął Hubert do konia, gdy zostali sami. –To teraz jestem takie „przynieś, wynieś, pozamiataj”. Amyślałem, że robota strażnika to coś bardziej prestiżowego niż ciągłe warty ibabranie się wgnoju.


  Po południu Stanisław odkrył, że na tablicy zamiast grafiku widnieje komiks orekinach iofiarach katastrofy morskiej. Nie dość, że nie docenił tego przejawu artyzmu, to oskarżył Huberta olekkomyślność ikazał mu ułożyć grafik od nowa, zuwzględnieniem podwójnej liczby wart dla najmłodszego stażem strażnika.


  


  –Pojutrze jest dzień handlowy –rzuciła od niechcenia Iza, kiedy wnocy Hubert stał znią na warcie.


  Było zimno imżył lodowaty deszcz. Oboje siedzieli wstrażnicy ipopijali gorącą kawę ztermosu. Iza była owinięta wswój szary, za duży płaszcz, Hubert zaś włożył gruby sweter izarzucił na niego bluzę moro.


  –Czy to zaproszenie, czy ostrzeżenie, żebym nie plątał się wam pod nogami? –zażartował.


  Iza wywróciła oczyma.


  –Traktuj to sobie, jak chcesz.


  –Wobec tego wybieram opcję zzaproszeniem.


  –Wtakim razie pojutrze bądź osiódmej rano wstajni.


  Oboje zamilkli. Cała wieś spała, deszcz miarowo uderzał odach strażnicy, woddali słychać było wiatr hulający między drzewami. Poza tym panował spokój. Hubert postawił kołnierz swojej wilgotnej już bluzy.


  –Zimno –westchnął, lecz Iza milczała. –Powiedz, dlaczego pomagasz strażnikom? Przecież nie jest to ani zabawne, ani bezpieczne.


  Iza namyślała się przez chwilę.


  –Lubię czuć się potrzebna –odparła.


  –Pracując wpolu, też można być potrzebnym.


  –Każdy może być rolnikiem, ale nie każdy stanie naprzeciw strzygi – stwierdziła. –Mojemu ojcu nie bardzo się ta sytuacja podoba, ale nie może mi tego zabronić. Wkońcu musi dbać odobro ogółu, akażda dodatkowa strzelba jest potrzebna.


  –No właśnie, gdzie nauczyłaś się tak dobrze strzelać?


  –Wszystkiego, co umiem, nauczył mnie Henryk –westchnęła. Noc zpewnością była odpowiednią porą do zwierzeń. –Trafiliśmy tu ztatą rok po wojnie. Oboje byliśmy załamani po śmierci mamy.


  Zamilkła na chwilę.


  –Przykro mi –powiedział Hubert.


  –Ty też straciłeś rodzinę, zresztą jak każdy. –Wzruszyła ramionami. – Zginęła na moich oczach. Jakieś dresy skatowały mamę na śmierć, aja to widziałam.


  Głos jej nie zadrżał, łza nie pojawiła się wkąciku oka, żaden mięsień nie drgnął na twarzy, ajednak Hubert czuł, że nadal przeżywa śmierć matki. Chciałby złapać dziewczynę za rękę, przytulić, ale wiedział, że nie należała do osób okazujących uczucia imogłaby tego sobie nie życzyć.


  –Kiedy przybyliśmy do Święcina, oboje byliśmy załamani –podjęła opowieść. –Tata zaczął organizować tutejsze życie. Na początku było tu tylko kilku mieszkańców, ale pracy nie brakowało. Dopiero potem, wciągu następnych lat przybyli inni. Uczyliśmy się wszystkiego od podstaw: jak budować domy, jak uprawiać ziemię, leczyć choroby, nie mając pod ręką apteki. Stare książki były naprawdę pomocne… Ojciec nie miał dla mnie czasu, naszą tragedię przeżywaliśmy osobno. Iwtedy poznałam Henryka. Przyszedł nie wiadomo skąd imiał olbrzymią wiedzę. Choć zamieszkał poza wsią, wszyscy czuli się lepiej, wiedząc, że jest po naszej stronie. Zaczęłam spędzać znim mnóstwo czasu. Uczył mnie strzelać, bić się, polować, naprawiać broń. Już nigdy nie chciałam być bezbronna… Dzięki niemu jestem tym, kim jestem.


  Długo jeszcze rozmawiali. Hubert był szczęśliwy, że Iza się przed nim otworzyła. Teraz choć trochę mógł ją zrozumieć. Jak każdy przeżyła tragedię ijak każdy poradziła sobie znią na swój sposób.
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  ROZDZIAŁ IV


  Wczwartek oświcie Hubert leniwie wstał złóżka, przekąsił śniadanie, wziął broń iposzedł do stajni. Tam czekali już na niego dwaj strażnicy, Marek iJacek, oraz Iza. Cała czwórka osiodłała wierzchowce iwyruszyli do miasta. Każdy prowadził konia objuczonego towarami na wymianę.


  –Awięc jaką mamy listę zakupów? –zapytał wesoło Hubert.


  –Wszystko, co potrzebne –powiedziała Iza. –Sól, przyprawy, herbata, kawa, papier, przybory do pisania, ubrania, naboje do broni…


  „Czyli wszystko to, czego nie potrafią wykonać sami –pomyślał chłopak. –Sprytnie, wywożą to, co dają radę wyprodukować, awzamian dostają to, co można znaleźć wmieście. Inikt nie narusza niczyjej suwerenności”.


  Jechali przez kilka godzin, aż dotarli do wielkiego placu, który kiedyś musiał być parkingiem. Czekało już tam wielu miastowych. Nie różnili się zbytnio od osób ze Święcina. Ku swojemu zdziwieniu Hubert odkrył, że między wyłożonymi na ziemi towarami krążą też ludzie zinnych osad. Tak łatwo było mu myśleć, że Święcino jest wsią jedyną wswoim rodzaju.


  Iza istrażnicy witali się ze znajomymi, oglądali rzeczy na wymianę, zawzięcie się przy tym targując. Dziewczyna trzymała wgarści listę zakupów przygotowaną we współpracy zcałym Święcinem. Wymieniła też kilka prywatnych rzeczy mieszkańców na to, oco ją poprosili. Obserwując dziewczynę, Hubert nie mógł się nadziwić, że była jednocześnie taka stanowcza, zdecydowana iopanowana. Nie dała sobie dmuchać wkaszę. Przez chwilę przyglądała się srebrnemu łańcuszkowi zładnym wisiorkiem ichłopakowi się wydawało, że widzi błysk wjej oku. Wystarczyło jednak, że handlarz podszedł do niej icoś zagadał, aIza prychnęła iodeszła.


  Hubert podszedł do naszyjnika iprzyjrzał mu się zbliska. Agdyby zrobić jej prezent?


  –Ile dostanę za to? –wyjął zpochwy bagnet. Mógł się go pozbyć, ponieważ wdomu miał jeszcze dobry nóż myśliwski.


  –Aco chcesz? –zapytał łysy miastowy.


  –Na pewno to… –Wskazał na łańcuszek, apo chwili jego wzrok padł na poobtłukiwany, nakręcany zegarek zbudzikiem. „Też by mi się przydał” – przemknęło mu przez myśl.


  –…izegar –dodał.


  –Nic ztego. –Handlarz pokręcił głową. –Zegar jest wdobrym stanie iwart jest wiele więcej.


  –Daj spokój, ledwie się trzyma kupy –oburzył się Hubert, ale sprzedawca nadal kręcił głową. –Jak nie, to nie. –Chłopak odwrócił się, gotowy do odejścia.


  –Dobra, poczekaj. Niech będzie.


  Do domu wyruszyli po południu. Wymienili wszystko, zczym przyjechali do miasta, dostając wzamian przeterminowane ipodniszczone rzeczy, których nie mieli na wsi.


  


  Kiedy dotarli do Święcina, zrobiło się późno. Cała czwórka była głodna izmęczona. Ktoś zajął się ich końmi, ktoś inny rozpakował rzeczy, które przywieźli. Cała wieś zebrała się na placu pod kościołem, jak podczas wielkiego święta. „To chyba ich jedyna rozrywka” –pomyślał Hubert. Dorośli zzainteresowaniem oglądali zakupy, dzieciaki biegały wokół niczym szalone, parę osób odebrało od Izy prywatnie zamówione rzeczy. Sołtys Marian chodził napuszony jak paw, doglądając wszystkiego.


  Hubert zagadnął Izę.
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